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Jednym z jaskrawych przejawów dzi- 
siejszych stosunków w Polsce są kon 
iiskaty. Białe plamy krzyczące ze szpalt 
prasy opozycyjnej, są zjawiskiem już tak 


codziennem, do którego społeczeństwo 
zdołało się przyzwyczaić. Ałe w systemie 
konfiskat istnieje dziwna nierównomier- 
ność. Chociaż nie można się skarżyć na 
liberalizm cenzury w innych miastach, 
we Lwowie panują pod tym względem 
stosunki wprost wyjątkowe. — Cenzura 
twowska odznacza się szczególną gorli- 
wością. to, co przechodzi przez cenzurę 
w innych miastach polskich, we Lwowie 
ulega konfiskacie. Na jakiej to się dzieje 
podstawie prawnej — niewiadomo. 

Warunki cenzuralne we Lwowie 
mówiąc oględnie — są conajmniej dziwne, 
pozbawione logiki. Na ich tle dochodzi 
często do momentów, niepozbawionych 
pewrej dozy śmieszności. Przed kilku 
dniami np. „Dziennik Ludowy został 
skontiskowany za uchwałę OKR. PPS. 
w „Warszawie w sprawie zamachu na p. 
Piłsudskiego, gdy „Wiek Nowy“ w tymże 
dniu podal tę uchwałę, ale konfiskacie 
nie uległ. Fakt to już chyba bardzo wy- 
mowily co do nierównomiernego trakto- 
wania przez jedną i tę samą cenzurę, 
w jednej i tej samej miejscowości, w jed- 
nym i tym samym dniu. 

Pismo nasze często ulega konfiskacie 
za przedruki z innych pism w Polsce, za 
przedruki przez cenzurę gdzieindziej nie- 
skontiskowane. Dla pełniejszej charakte- 
rystyki nadmienić warto, iż często prze- 
drukowujemy artykuły lub głosy z pism 
już skontiskowanych, z dzienninków dru 
giego nakładu, Świecacych białemi pla- 
mami skreślonych artykułów. Ale i wte- 
dy dziennik nasz ulega koniiskacie. 

Ostatnio skonfiskowano nas za prze- 
druki dwóch artykułów z „Tygodnia*, 
mimo, iż czasopismo to puszczone zo- 
stało przez cenzurę warszawską. |Inne 
konfiskaty dokonane zostały za przedruki 
z innych pism również bądź nieskonfi- 
skowanych, bądź już po konfiskacie. — 
Klasyczny wprost przykład mieliśmy 
wczoraj: Skonfiskowano w całości arty- 


kuł St. Thugutta, który czytaliśmy już 


w kilku pismach. Skonfiskowano uchwały 
socjalistów angielskich i rumuńskich, 


gan gospodarczy. To samo jednak stresz. 
czenie u i ato; »Polo- 
njić i e dzien- 


nieskon- 


go pisma 
w gdzie- 


fiskowaniuųu 
indziej. 
Nie wchodzimy zt 
względów w celowość 
nego wobec naszego 
wiście, masowość ko 
duże szkody i stra 
stają pozbawiani j 
renie niezależne 
two nasze odczu 
nansowe skutki 


zumiałych 
u, stosowa- 
tika‘. Oczy- 
'yrządza nam 
Inmicy nasi Z0- 
na naszym te- 
a wydawnic- 
'Ojej skórze fi- 
cnzorskiego we 


Lwowie. 
Wobec sta skat „Dziennika 
Ludowego powodu oko- 


zonych, uważa- 
wagę na spe- 
vani nas 
prawa. Nie 


liczności wyż 
żamy za koni 
cjalne nasta 
z ujmą dla 
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Szczí 
Drobů Ta OSZ,  ZdST. 
Pracown. Gminnych. 
Skalak Bronisław, sekretarz OKR. 

Pieniaga Michał, przew. Żw. Metal. 


LWÓW-POWIAT: Bryl Jan, inży 
nier (Str. Chł.), Puka (Piast), Dr. Drg 
giewicz Stanisław, adwokat (PPS). 


SAMBOR: Rataj, b. marszałek sei 
Pasicki, b. poseł (Piast), Herbst (P; 


STRYJ: Stańczyk Jan, b. pose 
luch; Sokołowski. 


Listy kand) 


DO SEJMU: 


LWÓW-MIASTG 


BB (inż. ' Brzozowski 
m. Lwowa, ks. dr. Szydek 
ger Ignacy, pułk. Dr. 
Partja republikańska 
schein). Lista Narodow 
dr. Tarnawski Wład 
Marja, Różycki Jakó 
łoruski wyborczy bk 
mitr, dr. Makuch Iw 
botnicza (Henz Kaz 
(Chruściel Wiktor). 
chłopska (Andrzej 
Sommerstein Emil, 
Fisenstnein Karol). 
Antoni). Bund i 
Hersz). Lista narodowo-żyd. dla współ- 
pracy z rządem (Noe Pryłucki, dr. fgn. 
Arnold). 


' 


LWOW-POWIAT: 


Związek zawodowy rolniczo-rękodz. 
z siedzibą główną w Leżajsku (Malinow- 
ski Józef, rolnik z Poturzycy). Ukraiński 
i Białoruski Blok wyborczy (dr. Lewicki 
Dymitr, Kochan Włodzimierz). Bund i 
N. S. P. P. (Hersz Woli Ehrlich). Selrob 
(Wasyl Bzdzel). Ukr. partja pracy (Andrij 
Putka, syn Michała). Ukr. selańska rob. 
jedność (Putka Michajło, s. Tymka). 
Poalej Sjon (Buxbaum Antoni). PPS le- 
wica (Chruściel Wiktnor, Mamczur Ste- 
ian). BB (dr. Stroński Zdzisław, dr. Stroj- 
nowski Roman, Zuchowski Jędrzej). Sjo- 
niści (Leser Maksymiljan). Ruska selań- 
ska organizacja (dr. Kopystiański Zachar- 
jasz, lwanusow Jan). 


SAMBOR: 


„BB (Bryła Stanisław, prof. Politech- 
niki, Seidler Teodor, adwokat w Stanisła- 
wowic, Baczyński Michał, radca Dyr. ceł 
Lwów). Ruska selańska org. (Hlebowicki 
FEE O, PIETRO A UJAZD" POZNANE >" RCIE SO JOOP 


chcemy żadnych względów, nie ubiegamy 
się o łaskę w oczach cenzury, . wogóle 
nie mamy do nikogo pretensji, chcemy 
tylko opini publicznej zilustrować sto- 
sunki i trudności, przez jakie przebijać 
się musimy, zanim zdołamy się dostać 
do naszych czytelników, na których po- 
moc w łamaniu tych przeszkód liczymy. 


SOCJALISTYCZNEJ 


Lwow, niedziela 19 października i93U 


GE NTW 


na prowineji . . 
za granicą 


pwski 
Dręgiewicz 
B (Sir Chh): 

wskie: lnż. Bryl 


ołenda (Str. Chł.), 
aszkiewicz (PPS). 


Fianisławowskie: Sza- 
nyski (Piast). 
tarnopolskie: Widota 
Cere. 
—0— 


szczegó! 


Pm. sędzia, Sambor). Objedna- 
obitnykiw i trudowoji intelig. 
stro, rolnik). Ukr. i Białoruski 
blok  (Terszakowec Hryńko, 
r. Bilak Stefan, adwokat, Kobiecki 
jw, urzędnik kooperatywy). Selrob 
"(Kulczycki Fedko, rolnik). Jedność 
czo-chłopska (Stecko Andrzej, ko- 
Blok nar. żyd. w Małopolsce (dr. 
Maier, urz. pryw.). Ukr. partja 
(Seniuta Petro, malarz), „Bund 
IS. P. P. (Ehrlich Hersz Wolf, dzien- 
z): 


WARSZAWA, 17. października (Fel. wł.). 
Dnia 15 bm. został doręczony ukt oskarżenia 
tow. Kwapińskjemu przebywającemu w więzie- 
niw w Mysłowicach, ` 

Tow. Kwapiński jest oskarżony z irt. 129 
część pierwsza punkt pierwszy k. k. o rzekome 
nawoływanie na wiecw w Olkuszu, w dniu i. 
grudnia ub. r. do zyrojnego wystąpienia przeciw 
rządowi. Obrońca tow. Kkwapinsk;ego, adw. tow. 
M. Rudzjński otrzymal od prokuratora zezwolenie 


We Lwowie miesięcznie zł. 5— 
z dostawą do domu . 
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SEJM. 


WARSZAWA - MIASTO: Norb. Bar- 
licki, Tomasz Arciszewski, Ludwik Kul- 
czycki (NPR), Jan Feller, Henryk Raabe, 


' SENAT. 


Andrzej Strug, Wacław Boczkowski, 
Iza Zielińska. 


SEJM. 


KRAKÓW - MIASTO: Daszyński I.. 
Żuławski Zygmunt, Mastek Mieczyslaw. 


SENAT 


Marchlewski (Piast), Gross (PPS), 


Wójcik (Piast). 


nych stronnictw. 


DO SENATU: 
WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE: 
Ukr. i Białoruski wyborczy blok (Pa- 

włykowski Juljan. Kisielewska Helena). 
Lista bez oznaczenia (Wilk Andrzej). Ukr. 

| selańska robitnycza Jedniśt (Sołoduch An- 
drij). BB (Potworowski Tadeusz, dr. Loe- 
wenherz Henryk, dr. Zakrzewski Stani- 
sław). Blok nar.-żyd. w Małopolsce (dr. 
Schreiber Dawid). Lista Narodowa (dr. 
Głąbiński Stanisław, dr. Prószyński Mar: 
celi). Ruska selańska organizacja (Medy- 
cki Zenobjusz). 


na widzenie się z uwięzionym, ora» odbyt Z 
nim dłuższą konlerencję. i i 

Sprawa odbędzie się w Sosnowew w Sądzie 
Okr. dnia 27 bm. Przewodniczyć rozprawie bę- 
dzie sędzia Klang, oskarżać prawdopodobnie pod- 
prokurator Dąbrowski. j 

Oprócz adw. Rudziúskjego otrzymała zezwo- 
lenie na widzenje również żona tow. kwapiń= 
skiego. I ` r 

,—0— 


Hitlerowcy jako przeciwni r 


BERLIN, 17. 10. (Pat). Dzisiejsze obrady 
Reichstagu rozpoczęły się namięmą polemiką 
między hittleroweam: 1 komunistami, którzy w 
związku z pierwszem 1 drugem czytaniem pro- 
jekra ustawy o umorzenu długów państwowych, 
urządzili awanturę minstrowi finansoów Dic- 
tichowi Projekt ustawy w drugjem ezytamu 


został przyjęty i przekazany do komisji. 
Dop:ero w godzinach popołudniowych phr- 
lament łązeszy przystąpił do dyskusji nad eks- 
pose kanelerza Briminea. : 
Jako przedsiawicjel frakejr socjal demokra- 
tycznej przemawiał b. kanelerz Muller. ©świad- 


DWUKROTNA KONFISRATA POBUDKI. 

WARSZAWA, 17. października (Tel. wł), 
Ostajn; numer „Pobudki” został skonliskowany 
za dwa sriykuły. Wobee tego redakcja wydała 
drugi nakład, po opuszezeniu skouliskowenych 
artykułów. Drug: nakład został również skonli- 
skowany za Uum;eszezenje podpisu tow. >yno- 
wiedzkjego jako odpowiedzialnego redaktora. — 
Tow. Synowjedzki, jak wiadomo, pozostaje w 
areszcje. 

—) — 


uczynić 
hiedopu= 
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wierel so- 
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czył on, Ź 
wszysiko, « 
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programu fi 
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wek. 


Jako drugi mowea prz przedstawi 
ciel hitlerowców, pòs, S wea podkre- 
ślił, że hitlerowcy są m przeciw 


wadzą walkę 
zględu na cel 
1 tym jest ma 


mkanı parlamentaryzmu 
na gruncje parlamentui t 
swojch ostatecznych dąż 
konstytucja, Jecz naród 


Aresztowanie 
tn 


WARSZAW. 
Wczoraj areszto 
ski. Aresztowauj 
wiecu, z który 
Wołominie przi 
cu akademicki 


Tel. wł). 
Adam Obu 
a przemówienie na 
oszone zostuło W 
druzje na wic 
aty 


KINO | 
LON GHANEY 
przepłacił zyciem. 
Zaiżsi ważne. 


innej 


DEKLARACJE 1 ZAGADKI REZYGNA - | 
CYJNE. 


Dzieannik nasz został w tym tygodniu 
skoniiskowany 'trzy razy. W ostatnim 
numerze skreślono nam cztery artykuły, 
— jak tu pisać, aby czytelników nie po- 
zbawiać pisma ? ; 

Spróbujemy dziś wobec tego z innej 
beczki. Powtórzymy tylko te ciekawe hi- 
storje i uwagi, które wczoraj zamieściła 
prasa lwowska. ! tak „Chwila* podaje 
w telegramie z Warszawy: 

Oprócz odmowy byłych posłów Dęb- 
skiego, Pragera i Witosa, co do kandy- 
dowania do ciał ustawodawczych nadeszła 
wczoraj wiadomość z Brześcia, że rów- 
nież b. pos. dr. Lieberman odmówił pod- 
pisania deklaracji, upoważniającej do za- 
mieszczenia jego nazwiska na liście. do 
sejmu. Decyzję swoją motywuje dr. Lie- 
berman nieznajomością ogółnej sytuacji 
w kraju. i 

Wszystkie te odmowy wywołują wiel- 
kie zdziwienie w kołach „Centrolewu* i 
zwracają uwagę, że panowie Witos i 
Licberman jak również i p. Prager przed 
aresztowaniem wyrazili zgodę na kandy- 
dowanie do sejmu. Jeden z przewódców 
„Centrolewu' zapytany co należy o tem 
sądzić, oświadczył, że „ciekawem byłoby 
stwierdzić, kto posyłał do Brześcia do 
aresztowanych posłów deklaracje do pod- 
pisu, bo my takiej deklaracji nie wysła- 
liśmy''. 

A w artykule pod tyt.: „Deklaracje 
i zagadki rezygnacyjne' to samo pismo 
donosi: 

Endecki „Wieczór Warszawski do- 
nosi co następuje: W prasie sanacyjnej 
ukazała się wiadomość, że osadzeni w 
Brześciu b. posłowie Dębski, Witos, Pra- 
ger, Lieberman, Bagiński i Putek, od- 
mówili zgody na kandydowanie do sejmu. 
Sprawa ta jest dość dziwna i zagadko- 
wa. Centrolew posiada deklarację posła 
Witosa, wyrażającą zgodę na kandydo- 
wanie do sejmu. Były poseł Witos pod- 
pisał tę deklarację przed aresztowaniem 
i pozostawił deklarację córce, która 
przekazała ją Centrolewowi. Ze strony 
Centrolewu, oraz Piasta nikt nie zgłaszał 
się do władz śledczych o przedłożenie p. 
Witosowi nowej deklaracji do podpisu, 
gdyż to było niepotrzebne. 

Z tego wynika, że p. Witos kan- 
dyduje. Również zagadkowo przedsta- 
wiają się deklaracje b. posłów Pragera 
i Licbermana, gdyż i oni przed areszto- 
waniem podpisali deklarację, wyrażającą 
zgodę na kandydowanie do sejmu. Dekla- 
racje owe są w posiadaniu i nikt z 
z przedstawicieli Centrolewu nie zgłaszał 
się do władz śledczych, aby b. posłom 
Pragerowi i Liebermanowi dano dekla- 
rację do podpisu. A więc i b. pos. Lie- 
berman i Prager kandydują. Nie podpi- 
sali deklaracji przed aresztowaniem byli 
posłowie Dębski ze Stronnictwa Narodo- 
wego, oraz Putek i Bagiński z Wyzwo- 
lenia. Pełnomocnik listy Stronnictwa Na- 
rodowego adwokat Nowodworski po- 
słał za pośrednictwem władz śledczych 
deklarację do posła Dębskiego. Na dru- 
giej stronie deklaracji p. Dębski odpisał 
że nie zamierza kandydować ani do sejmu 
ani do senatu, nie podając żadnej moty- 
wacji. -— Stronnictwu Narodowemu, wia- 
domem jest, że p. Dębski przed arcszto- 
niem w sposób kategoryczny wyraził 
zgodę na kandydowanie.“ 


GARŚĆ SZCZĘGÓŁÓW O BRYGID- 
KACH W BRZEŚCIU. 

„Gazeta Poranna“ powtarza za „A. 
B. C.“ nowe informacje, jakie pismo to 
otrzymało o więzieniu w Brześciu nad 
Bugiem. 

Więzienie, w którem umieszczono b. 
posłów t. zw. Brygidki, znajduje się w 
centrum twierdzy, czyli w cytadeli, uad 
brzegiem Bugu, i mieści się w budynku 
b. klasztoru. Jest to dosyć obszerny, je- 
dnopiętrowy budynek w stosunkowo do- 
brym stanie o zakratowanych oknach, o- 
patrzony w siatki zewnętrzne, otoczony 
dookoła murem, jak zwykle w więzieniach 
podczas wojny światowej i polsko- bol- 
szewickiej nie był zrujnowany, jako nie 
mający znaczenia wojskowego. Na par- 
terze mieszczą się składy spożywcze, i 
cele dla szeregowców, na piętrze znaj- 
dują się cele dla oficerów. W tych wła- 
śnie celach więzieni są b. posłowie. 


Wyświetla w dałszym ciągu ostatni 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 241 z dnia 19 października 1930. 


film, który 


LOKOMOTYWA 2329 


Znizki ważne 


beczki. 


Cele, w których siedzą posłowie, ma- 
ją wymiar 4x 4 metry. Ściany są malo- 
wane ma biało, Umeblowanie tych cel 
składa się z żelaznego łóżka, drewnia- 
nego stolika i dwóch krzeseł. 


Posłowie siedzą po dwóch w jednej 
celi, prócz posła Korfantego, który sie- 
dzi sam jeden. Rownież poseł Dubois, 
po przewiezieniu go z powrotem z War- 
szawy został osadzony w celi pojedyn- 
czej. 

Pożywienie więzionym b. posłom 
przynoszą z kasyna podoficerskiego. Ka- 
żdy z nich dostaje codziennie na obiad 
150 gramów mięsa, zupę z grochu, ryżu, 
lub pęcaku, a rano i wieczorem kawę 
czarną z chlebem. 


Posłowie są wypuszczani na krótki 


spacer nie razem, tylko dwójkami i to 
w tym porządku jak siedzą. 

Do twierdzy brzeskiej nikogo nie 
wpuszczają, przepustki nawet dla mie- 


szkańców Brześcia, którzy mają interesy 
w twierdzy, zostały ograniczone do mi- 
nnimum. W promieniu pół kilometra od 
więzienia, w którem siedzą b. posłowie, 
stawione są straże, poza obręb których 
nikt bez przepustki przejść nie może. 

Więzieni posłowie chodzą we włas- 
nych ubraniach. Głowy wszystkim ostrzy- 
żono przy skórze. 

(W tem miejscu „Gazeta Poranna“ 
ze względów cenzuralnych opuściła bar- 
dzo ciekawe szczegóły, które „ABC“ za- 
mieściło). 

Dalej czytamy: 

Teren, gdzie znajduje się twierdza 
Brześć jest błotnisty i klimat ma nie- 
zdrowy; latem wylęgają się tam miljardy 
komarów i jako ich skutek grasuje ma- 
larja. Wały iorteczne mają rowy wodne 
zarośnięte rozmaitemi trawami. 

Końcowy opis zamieszczony w „A.. 
B. C.“ również z tych samych względów 
został opuszczony przez „Gazetę por.* 

-—— 
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SPECJALISTA CHORÓB DZIECI 


Dr. Józef Fritz 


Łyczakowska 29. Tel. 33—73 
powrócił. 
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dźw ekowe 


LEW 


burzliwe po 


siedzenie 


ułównej Komisji Wykorczej. 


WARSZAWA, 17. 10. (tel. wł.). 
Wczorajsze posiedzenie Głównej Komisji 
Wyborczej było bardzo burzliwe. 


Najpierw zatwierdzono listę Nr. 15 — 
Ruska Selańska Org. i listę Nr. 21 — 
Monarchistycznej Org. wszechstanowej. 

Następnie unieważniono listy Nr. 16 
PPS lewicy, listę Nr. 13 — Zjednoczenie 
lewicy chłopskiej „Samopomoc“, listę 
Nr. 8 — Białoruską robotniczo-chłopską 
listę „Zmahanje*, listę Nr. 10 — Selorob 
jedność Walnyckiego i listę Nr. 3 Jedność 
robotniczo-chłopską. (W 

Następnie rozpatrując poszczególne 
listy, skreślone z listy Nr. 1 dwa nazwi- 
ska ze względów formalnych. 

Z listy Nr. 2 do Sejmu skreślono 
nazwiska kandydatów Smułikowskiego i 
Stangreciaka, a z listy senackiej dr. Bo- 
browskiego, gdyż te nazwiska figurują na 
liście Nr. 1 i zrzekłi się oni kandydo- 
wania na liście Nr. 2. 

Ogółem z listy Nr. 2 (BBS) skreślo- 
no 1U6 nazwisk. Uciekli z własnej listy. 

Z listą Nr. 4 wyłoniły się następujące 
trudności: Główny komisarz wyborczy p. 
Giżycki przedstawił deklarację z więzienia 
w Brześciu, gdzie na odwrotnej stronie 
było napisane: „Nie zamierzam kandydo- 
wać do Sejmu ani Senatu -- podpisano: 
Dębski. 

Komisja większością głosów nie wzię- 
ła za podstawę tej rezygnacji, lecz skre- 
śliła jego nazwisko, gdyż pełnomocnik 
nie przedstawił jego dekłaracji. 

Następnie nastąpiła dyskusja nad listą 
państwową Nr. 7. Nazwiska dr. Putka 
i Bagińskiego komisja, jak stwierdziła 
z ubolewaniem, musiała skreślić, gdyż 
w aktach nie znaleziono deklaracyj obn 
kandydatów. 

(Przypominamy, że komunikat urzę- 
dowy zapewniał przed dwoma dniami, 
że wszystkim więźniom w Brześciu dano 
możność oświadczenia się co do swego 
kandydowania). 

Następnie przechodząc do nazwisk 
Witosa i tow. Liebermana, komisarz Gi- 
życki stwierdza, że znalazł w aktach de- 
klaracje wyżej wymienionych. — W tem 
miejscu gen. kom. oświadcza, że otrzy- 
mał pismo, w którem ob. Witos oświad. 
cza, że nie zamierza kandydować z listy 
państwowej. 

Oświadczenie napisane jest na ćwiart- 
ce papieru, numeru listy państwowej nie 
zawiera. 

Co do tow. Liebermana, generalny 
komisarz przedłożył kilka dokumentów. 


Film, októrym mówi cały Lwów | 


Ją e e Í 
„KROL ZEBRAKOW“ 
w głównej roli: DENNIS KING iSUANETTE MAC DONALD 
W niedziele PORANEK o godz. 11-tej „KRÓL ŻEBRAKÓW”. | 


Wczorajsza konfiskata „Dziennika Ludowego". 


Wedle zawiadomienia prokuratury, 
skonfiskowano wczorajszy „Dziennik Lu- 
dowy“ z powodu artykułów: 1) „Metoda 
strachu“ od słów „metoda“ do końca 
artykułu, — 2) „Socjaliści rumuńscy do 
P. P. S.“ w całości, — 3) „Co jest wła- 


ściwie z tym zamachem? w całości, — 
4) „Angielska partja pracy — do PPs“ 
w całości, — 5) „jak nas widzą za gra- 
nicą“ w całości, zawierające cechy prze- 
stępstwa z $ od 1) ad 3) i ad 5) 300 uk. 
ad 2) i ad 4) 65a U. k. 
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z. terenu krwawej rewolucji. 


RIO DE JANEIRO. 17. paźdz. (Pat.) 
Wedle oświadczenia urzędowego na fron- 
cie Minas Gerass wojska federalne posu. 
nęły się naprzód zajmując miasta Gua- 
ranesia i (iuaxuco. W stanach San Pau- 
lo i Parana wojska federalne odparły a- 
taki powstańców biorąc do niewoli 260 
Pżołnierzy. W Sao Paulo i Rio de Ja- 


w czasie damonstrącii 


BERLIN. 17. paźdz. (Pat.) Wczoraj 
wieczorem w czasie demonstracji komu- 
nistycznych w dzielnicy północnej przy- 
szło do krwawego starcia z policją, któ- 
rą obrzucono gradem kamieni i strza- 
łami z okien domów. Policja przy po- 
mocy pałek gumowych musiała rozpró- 
szyć demonstrantów. W godzinę później 


Krwawe starcia z policją 


neiro panuje spokój. 

NOWY YORK. 17. paźdz. (Pat.) Jak 
donoszą z Buenos Aires, sztab główny 
powstańców brazylijskich stwierdza, że 
wojska powstańców posuwają się przez 
stan Alagoas i Sergipe, w kierunku 
portu Bahia. 

—0o— 


komunist. w Beriinie. 


manifestacje powtórzyły się. W czasie 
rozpraszania manifestantów ponownie z 
okien domów padły strzały; f*kan. enie 
w stronę policji. Policja wystrzeliła kil- 
ka razy na postrach. Trzej urzędnicy po- 
licyjni zostali ranni kamieniami. Jeden z 
przechodniów został postrzelony przez 
policję. 


JAKIE PRZEDŁOŻONO DOKUMENTY. 


Pierwszy podpisany i napisany przez 
tow. Liebermana brzmi: 

„Przedłożony błankiet deklaracji na 
posła do Sejmu, z listy państwowej, pod- 
pisać nie jestem w stanie, z powodu. że 
nie znając sytuacji politycznej ani wybor- 
czej, nie rozporządzam należytą możno- 
ścią powzięcia tak ważnej decyzji”. 

Drugi dokument, pisany pismem ma- 
szynowem, brzmi: „Nie zgadzam się kan- 
dydować z listy państwowej Nr. 74, — 
Ten dokument nie miał żadnego podpisu. 

Trzeci dokument brzmi: 

„Niżej podpisani oficerowie stwier- 
dzają, że w ich obecności p. Lieberman 
zrzekł się kandydowania''. Następują nie- 
czytelne podpisy 3 oficerów. 

Wreszcie p. Giżycki okazał depeszę 
z zarządu więzienia w Brześciu n. Bugiem, 
nadaną o godzinie 14.45, z doniesieniem, 
że tow. Lieberman zrzekł się kandydowa- 
nia. 

Po przedstawieniu tych „dokumen- 
tów“ posypały się liczne zapytania człon- 
ków komisji, np.: 

Skąd pochodzą dokumenty, jakie pan 
nam przedstawił ? 

Pan Giżycki: Za pośrednictwem woj- 
skowości, względnie płk. Biernackiego. 

Głosy: Kiedy pan otrzymał depeszę 
nadaną o godzinie 2.45. 

Pan Giżycki: Przed zamknięciem u- 
rzędowania, depesza przyszła za pośred- 
nictwem Hughesa (aparat do nadawania 
depesz — red.). 

Głosy: Ależ to wszystko nie są żadne 
dokumenty. 

Pan Giżycki: Dia mnie są one dosta- 
tecznie miarodajne, by skreślić nazwiska 
Witosa i Liebermana. j 

Głosy: To są dokumenty!? — To 
są Świsiki papieru! 

P. Giżycki: Zwracam uwagę, że jeśli 
panowie uznacie kandydatury Lieberma- 
na i Witosa, to Sąd Najwyższy może wy- 
bory unieważnić. 

Głosy: Unieważniłby nie całe wy- 
bory, ałe co najwyżej nazwiska kandy- 
datów zakwestjonowanych. 

Atmosfera zaognia się, padają coraz 
ostrzejsze wyrazy, skierowane przeciw 
sądownictwu. Pod wpływem tej utarczki 
p. Giżycki woła, że nie podda się ewen- 
tualnej uchwale komisji jeśli wypadnie 
ona przeciw nie skreśleniu Witosa i Lie- 
bermana. Wówczas siedmiu członków 
komisji na ogólną liczbę ośmiu powołuje 
się na art. 60 ordynacji wyborczej, który 
powiada, że Generalna Komisja „ogłasza 
w Monitorze Polskim ważne zgłoszenia 
państw. listy kandydatów, w tormie usta- 
lonej przez Państwową Komisję Wybor- 
czą. Na tem urywa się dyskusja i komisja 
skreśla z listy Nr. 7 do sejmu J2 a 
z listy do senatu 4 nazwiska. 

Datej poruszano sprawę przechowy- 
wania urn wyborczych. Przepis mówi, że 
Komisje Obwodowe przesyłają urny do 
Komisji Okręgowej. W poprzednich wy- 
borach p. Car, będąc generalnym komi- 
sarzem, zarządził wbrew ustawie, by akty 
te odsyłano do starosty, natomiast b. min. 
Dutkiewicz w wyborach uzupełniających 
w r. 1930 przywrócił normy przewidziane 
w ustawie. | 7 

P. Giżycki w odpowiedzi na te inter- 
pelacje oświadczył, że porozumie się z ko- 
misarzami wyborczymi i oczekuje od nich 
planu postępowania. Gdy otrzyma od nich 
materjał, wyda zarządzenie bez opinii ko- 
misji, gdyż w tym względzie jest wyko- 
naweą ustawy bez żadnych ograniczeń. 

W końcu p. Giżycki oświadcza, że 
następne posiedzenie komisji odbędzie się 
po wyborach. W ten sposób komisja od- 
była razem dwa posiedzenia. 

Zauważyć należy, że za urzędowania 
Gen. Kom. p. Cara odbyło się kilkanaście 
takich posiedzeń. , e 

Obrady skończyły się © godz 2.45 
po północy. 
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15.000 ZŁ. OTRZYMA LWOWSKI AE- 
ROKLUB AKADEM. ` } 
WARSZAWA. 17. paźdz. (Pat.) Mi- 
nister komunikacji inż Kuchn przyznał 
sekcji szybowcowej lwowskiego Acro- 
klubu Akademickiego subsydjum w wy- 
sokości 15.000 zł. na organizację ił prze- 
prowadzenie zawodów szybowców, które 
rozpoczęły się dnia 15. b. m. w pobliżu 
Liska w Małopolsce wschodnici. Zawo- 
dy te trwać będą do 15. listopada. 
—— 


s 


Lwowska „Gazeła poranna“ ma — 
jakby to powiedzieć -- dwa oblicza. W 
telegramach z Warszawy a raczej w za- 
barwianiu ich tytułami widać, że to pismo 
jest nawskróś przeniknięte atmosferą de 
prawacji moralnej natomiast w artyku- 
łach rozumowanych znać już pewien kry- 
tycyzm w odniesieniu do różnych zjawisk 
politycznych na naszym polskim padole 
płaczu. Jednem słowem — jeden idzie do 
lasa, drugi do Sasa. Nie wiem, czemu to 
należy przypisać, dość, że tak jest. 

I tak dopiero po czterech dniach od 
podania pierwszych sensacyj warszaws- 
kich „Gazeta poranna“ ocknęła się i zaj. 
muje nareszcie w tych sprawach stanowi- 
sko rzeczowe. Ostrożnie, ostrożnie, ale 
przecież coś mówi — oczywiście — w 
artykule redakcyjnym. 

Występując zupełnie słusznie przeciw 
aktom terroru, zamieszcza „(Gazeta po- 
ranna“ następujące zastrzeżenia: 


„Z tem wszystk;em zajmowanie okre- 
ślonego stanowiska w całej sprawie jest o 
tyle (trudne, że otacza ją w obecnej fazie 
dochodzeń głęboki mrok. Zanim sąd 
zbada nagromadzone materjały i wypowie 
Się o winie 1 winnych — mamy do czynie- 
nia jedynie z przeczącemi sobie zmiuneja- 

| gejami. (2 jednej strony inspirowanne komu- 
nikaty mówią stanowczo o szeroko zasrojo- 
nej brgan;zacji, podległej wpływom jedne- 
go (ze stronujetw. Z drugiej strony lo wła- 
śnie stronnictwo 'wroczyście wypiera SIĘ Ja- 
k;egokolwiek związku z rzekomym spishiem 
] potępia bez zastrzezen drogę walki nie- 
tęgidnej . i A 
Pisze dalej „Gazeta poranna“: 

„stwierdzić musimy, że sposób w Jak! 
podano (wiadomość o spisku! do wiadomości 
publicznej u w jakı go skomentowano — 
nie pokrywa się z racją (państwową. Nie 
leży |w jnteresje zewnętrznego prestiżu pań- 
siwa padan:e sprawie jak majgłośniejszego 
charakteru, bo z tych depesz powslaje po- 
tem legenda o Polsce-wułkanie, o iPolste, 
w której Twórca n.cpodległośi staje się 
przedmiotem fienawiścj niektórych obywa- 
tel kak żywiołowej, że nje cofają się nawel 
przed zamachanu, t , 

„„Równ;e dotkliwe szkody wyrządza roz- 
głos nadany tej jeszcze niewyjaśnionej spea- 
wje na zewnatrz. Powoduje wstrząs, kle sta- 
nowćczo m:e w porządanym kierunku. Wy- 

| wołuje miepokój, z którego mie (powstanie 
żadna pozytywna wartość. A rozszerzanie 
odpow;edziuności na całą, ogromną organi- 
zację polityczna, jest rzeczą, nad która do- 
kładnie wypadało się zastanowić!” y 

Wskazaną tu była jak najdalej idąca 
oględność w formułowaniu oskarżenia '. 


„Czas“ — jak zwykle — tu strzyże — 
tam goli — ma różne wątpliwości, kiwa 
głową tak : tak, apeluje do rządu, aby 
zmiósł bojówki partyjne, („,Czas* ma za- 
pewne na myśli bojówki sanacyjne) po- 
czem pisze: 

„Jakiekolwiek będą wyniki śledztwa, a 
więc czy odnajdzie ono jnielektualnych 
spraweów, czy też wykaże, że parlja zawi- 
nila tylko nieopatrznem tworzeniem hbojó- 
wek, które zamach planowały bez niej na 
własną rękę — to jedno jest Jednak juz 
stwierdzone Podłożem zamachu (jeżeli zu- 
mach był) jest wzyurzen;e namiętności po- 
litycznych, które doszło w Polsce ido naj- 
wyższego mapięcia, Pięć lat pządów me- 


„DZIENNIK LUDOWY: nr. 241 z dnia 19 października 1930. 


„głęboki mrok...“ 


mal ýe dyktutorskich, to pięć tal nicheze 

piecznego 'prowizorjum, Które Polska prze- 

zywa”. š Uod t 

A dalej: 

„Jest to stan rzeczy nienormalny, go- 
rączkowy ; któremu raz wreszcie ; nałeży 
kres położyć przez oslateczne a. rozumne 
uporządkowanie . stosunków prawnopublicz- 
nych w państwze'... t 
W. „Kurjerze warszawskim“ p. B. K. 

wskazuje na głównych winowajców zamę- 
tu, jaki szerzy się w Polsce. 

„Czytelnik mniemał dotychczas, że w 
interesie każdego rządu jest uspokajać 
opinję, łagodzić nastroje, paraliżować o- 
czekiwania zmian gwałtownych. Tymcza- 
sem tu się dzieje wprost odwrotnie. 

Dzieje się tu tak dalece odwrotnie, że 
niektóre dzienniki sanacyjno - zachowaw- 
cze bronią systematycznie teotji nowego 
zamachu stanu, czyli rewolucji A rebours, 
przez co nastroje niepokoju, trwożnego 
oczekiwania, bałamutnego odgadywania 
wzmagają się coraz bardziej, zatruwając 
atmosierę publiczną, czyniąc ją nerwową, 
prawie że histeryczną, a więc wytrącającą 
z równowagi umysły i uczucia. 

Otwieramy skrajne organy prasy sa- 
nacyjnej w innem miejscu. Tam np., 
gdzie jest mowa o osobach lub o bieżą- 
cych zadaniach, lub o prasie opozycyjnej. 
O pierwszych twierdzi się, że, należąc do 
t. zw. opozycji, stanowią klan opryszków 
i zbrodniarzy. Drugie formułuje się w 
ten sposób, że gdyby słowo miało stać się 
ciałem, to Polska prześcignęłaby wszel- 
kie znane dotychczas wzory państwa po- 


łicyjnego. O trzeciej utrzymuje się, że 
„należy nałożyć jej uwiązary na tięgim 
rzemieniu żelazny namordnik'. . 

Wogóle zaś od rana do nocy mówi 
się tam o tem, że państwo stoi tylko siłą 
fizyczną rządu, że w Polsce trzeba tępić, 
tępić i tępić, że ci są nikczemni, moralnie, 
tamci sprzedajni materjalnie, że gangre- 
na moralna jest okropna, że jedynie bez- 
względne represje osobiste i polityczne 
uratują państwo, naród, moralność, przy- 
szłość, cywilizację. 

Obserwowało się między innemi. zbli 
ka, w Berlinie, w Petersburgu, metody 
państw ultra-policyjnych. Ale żeby mo- 
gła istnieć prasa, która gorąco chce słu 
żyć interesom rządowym przez szerzenie 
idei przewrotowych, przez krzewienie pe 
symizmu, przez ciągłe podniecanie opinji 
publicznej, przez inwektywy osobiste, 
przez pogróżki hurtowe i detaliczne, 

o tem się nie miało do ostatnich czasów 
żadnego pojęcia ''. 
—0— 
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Kto winien śmierci 16 górników na Slasku 


Katastrofa na kopalni „Hildebrand“ przed sądem. 


Przed sądem karnym w Katowicach 
rozgrywa się epilog wielkiej katastrofy 
na kopalni „Hildebrand“ w Nowej Wsi, 
jaka się wydarzyła w ubiegłym roku w 
dniu 16 sierpnia. Zginęło wtedy w gię- 
binach tei kopalni 16 górników, 

Władze górnicze oraz sądowe roz- 
poczęły dochodzenia i stwierdziły, że 
eksplozja nastąpiła z powodu niedbalstwa 
kierownictwa i dozoru kopalni „Hilden- 
brand“. Obecnie na ławie oskarżonych 
zasiedli: 1) sztygar Karol Pakosz, 2) star- 
szy sztygar Franciszek Swoboda, 3) kie- 
rownik kopalni Ryszard Kuhna i 4) Jan 
Józełiok, dyrektor kopalni — wszyscy z 
Nowej wsi, oraz 5) starszy górnik, Teo- 
dor Matur z Kochłowic. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że przez niedbalstwo, brak 
nadzoru i lekceważenie przepisów górni- 
czo - policyjnych nastąpiła eksplozia i 
spowodowała śmierć ł6 ofiar. 

Katastroja wydarzyła się 16 sierpnia 
1029 r. o godz. 7.10 rano, a więc przed 
strzelaniem z lontów w głębi kopalni. 


U matki uwięzionego dra Putka. 


Na k.łka dni przed śmiereją matki wiwięzjo= 
nego przewódey „Wyzwolenia” dra Putka, wy- 
brał ię do niej w odwiedziny b. poseł z „Wy- 


zwolenia”, Bl. Szczepański. i 
Wypadki wrześniowe — pisze (p. Szezejpański 
w (,Naprzodzjieć — aresztowanie b. posta dra 


Pitka do głębi wstrząsnęły wątłym organizmem 
kobtety-mallu 1 powaljły ją na łoże boleści, z 
klórego się z pewnością więcej mie podniesie. 
Ciężka choroba niszczy organizm A zmariwienie, 
lęsknola za dzieckiem jedynem obija ostatki 
życja. : $ 4 a 

Wybrałem się w odwiedziny, jakoże przy- 

puszezałem, iż sprawię  slavuszce (przyjemność 
zjawieniem się w jel domu. Uprzedziłem o 
przyjeżdzie opiekujących się nią pp. Stylów i 
w Choczni wiedziano o tem. Wiedziała wi- 
doeznje i poleja, a nawel jes przedstawiciel 
był na dworew przy mojm przyjeździe, zapew- 
ne kzuły na fo, by mi ktoś z Choczm krzywdy 
Wki] mie zrobił... choć Choeznianie rzetelną przy- 
AŹNią zawsze nmie darzyli. 
„a 288 podwojj domu przywitał mnie dobry zna- 
JOmy pies „wilezek* Nieraz mne wilał, gdym 
przychodził z jego panem. Przywilał mnie dziw- 
me rzewnem skomleniem 1 jakhy zarzutem, że 
nie przychodzę z jego żywicielem — sam tylko. 
Ww skromnym bokojku na łóżku lczącą zastałem 
paria, l ULRÓWĄ. Ożywiła się na chwilę na przy- 
witanie. Sejskała mi rękę i dziękowała, żem się 
pokazu. t prosiłem, by nje forsowała się w mo- 
wie, by pomału mówiła 1 n;e denerwowała się 
r mie płakała. Leży na łóżku mała, zanikająca 
osóbka, o wystimętych rekach spracowanyth 
Skarży się mt brak snu, na kolki w pokach, na 
których mie może leżeć, boli ją serce, nie może 
nie jeść. Pije wodę sodową. 

—- Mój panje — zagaduje po chwili, — po- 
wiedz mi pan za co Józusja aresztowano? Co 
on. takjeęgo zrobił? NA £.. , 

Odpowiadam, że nie wiem. Mówiłem praw- 
dẹ i nikomu nie umjałem powiedzieć za co 
dr, Putek dostał się do Brześcia. 

— Ale się nagim zemścii — dodaje slarusz- 
ka bo chwil. — Robili w domu dwa razy rewi- 


zję. Sprzewraeali dom do góry nogami. Nawet 
kuselkę żelazną chezell zabrać, gle telefonowal 
gdzjeś do sądu! i zostawili. f 

Przerywa. | (ży kid 

— A wnet jih puszczą? — zapytuje dalej. 

Pociesza (ją, że lada dzień śledztwo się 
skończy i doktór wróci «lo (hocznt. 

— Panie! — woła silnie, — ja bez niego nie 
umrę, jako go muszę widzieć przed śmiercią, 
a jak go zobaczę zaraz umrę. Wysłaliśmy proś- 
bę do pan; Prezydentowej, by się „wslawiłu za 
nimi Myślę, że to pomoże. Przecjeż om nie u- 
ciekuą, jakby ich 1 puścili. í 

Znoww przerywa. > . 

W pokoiku xilka osób A at Co- 
raz lo inni. Przychodzą jedni, odehodzą «drudzy. 
kozmawjamy, wzajem potieszamy staruszkę jak 
możemy. Opowjada mi sąsiadka, że redne mat- 
czysko. gorączkują: po nocach, «jągle rozmawia 
„2 Józusjem, woła go, zrywa się 1 1dzie do 
drugiego pokoju go szukać. W dzień egle się 
pyta, Czy nie przyjechał „i czy może tylko sjedy, 
w „Sokole «zy w kasie Stefczyka. Wie, że 
wkrótce umrze, Prosj, żeby jej mie chowano w 
(hoczni, tylko w Wadowicach, gdzie „leży mąż 
1 inne dząecj i 

Przesądne sąsjadki opowiadają, że psy bar- 
dzo wyją po nocach przeraźliwie. 

We wsi powszechny smutek. Najpoważniejsi 
obpywatele pzygnęb,enir Ze względów cenzural- 
nych nje wspominam o ëh przypuszczeniach. 
Tylko od szpicli aż się wszędzje ma roić, a mare 
ne jmdywidja piją 1 uganiała po okolicy. 

Z godzinę trwała moja wizyfa u dogorywają- 
cej matki dr. Putka. Pożegnałem staruszkę z 
przygnębieniem, ho w tym domu tak nigdy smut- 
no nie było. A dużo przeżywało się i przeżyło 
z dzisiejszym wtęźn em stann, wykradając mu 
niejedną 'ajemnieę Jego pracy "da  polskjego 
chłopa. ! 

Nieszczęśliwa , matka umarła, nie docze- 
kawszy się jednak ukochmiego syna. Jakież męki 
musiala przeżywać w osłątnicj chwih | swego 
życja! - s > 


9 dni przed katastrofą, w dniu 7 sier- 
pnia, zapalił się gaz na krytycznym fila- 
rze i płonął płomień na metr wysoki. 
Robotnicy ugasili go wodą. Zawiadomiili 
oni o tem starszego sztygara Swobodę, 
lecz ten sprawę tę zlekceważył, zarządzeń 
odpowiednich nie wydał i pracy nie 
wstrzymał. Ani Swoboda ani dyrektor Jó- 
zefiok nie zawiadomili o tem urzędu gór- 
niczego. | 

Starszy sztygar Swoboda oskarżony 
jest nadto o to, iż pouczył sztygara Pa- 
kosza, aby przed władzami zeznał, że 
eksplozja powstała z powodu strzałów, 
oddanych przez górnika Chciuka, który 
zginął. Pakosz miał odnaleźć skrzynkę z 
materjałem wybuchowym Chciuka i u- 
brać tyle tego materjału wybuchowego, 
aby upozorować dwa strzały. Nadto w 
czasie dochodzenia, Swoboda zeznał, że 
katastrofa wydarzyła się parę minut 
przed godziną 8-mą rano, aby upozoro- 
wać, że na krytycznym filarze górnicy 
wybuchami wywołali katastrofę... 

Rzeczoznawcy inż. Wiśniewski i inż. 
Badowski wydali orzeczenie, że katastrofa 
powstała wskutek wybuchu metanu przy 
zetknięciu się z otwartą lampą, a następ- 
nie wybuch ten wywołał eksplozję pyłu 
węglowego. 

i Do rozprawy wezwano 20 świadków, 
mianowicie górników z Nowej Wsi oraz 
4 rzeczoznawców. Oskarżonych bronia 
adwokaci: dr. Guzy i dr. Rasp z Kato- 
wic. Rozprawa wywołała olbrzymie zain- 
teresowanie. Galerja przepełniona jest 
publicznością, przeważnie górnikami z 
Nowej Wsi i okolicy 

Osk. Pakosz do winy się nie przyznał, 
tłumacząc się, że obowiązki swe wykony: 
wał, lub polecił je wykonać nadgórniko- 
wi Maturowi. Osk. Matur twierdził, że 
w przeddzień wypadku badał stan powie- 
trza, lecz nic podejrzanego nie stwierdził. 
Również i Swoboda, który pełnił obo- 
wiązki kierownika ruchu twierdzi, że dał 
wyraźne polecenie badania powietrza osk. 
Pakoszowi. Osk. Kuhna stwierdził, że w 
dniu katastrofy znajdował się na urlopie 
i dlatego winy nie może ponosić. Dyr. 
Józefiok tłumaczył się tem, że on właśnie 
w styczniu gdy stwierdzono w powietrzu 
metan — powiadomił natychmiast Okr. 
Urz. Górn. w Król. Hucie. Stwierdza nato- 
miast, że robotnicy sami (!) nie przestrze- 
gali przepisów policyjno - górniczych i 
powodowali większe, niż należało wybu- 
chy przy zbiórce, wskutek nadmiernego 
przeładowania materjałów wybuchowych. 
Na dowód przedłożył różne doniesienia 
robotników, nie przestrzegających prze 
pisów. > ; 

Po naradzie Sąd odroczył rozprawę 
do 22 października r. b. 
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4 a w domu niema tabieick 


|. Aspiriny. Jesli jest ror- 


Ń tabletek Aspiriny, kióre 
(4 uśmierzają bóle. 


A istnieje tylko jedna 
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Każde opakowanie I każda tabletka orygi- 
nalnej Aspiriny opatrzone są znakiem BAYER. 
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Radośnie, radośnie jest na świecie. Nawet 
gdy ludzie umierają, jeszcze 1m figle w głowie. 

Jak donosi .(razcia Bydgoska”, obywatel 
bydgoski p. Kosmowski, właścieel restauracji 
„kKsplanade” rzucjł się do Wisły, zostawiając ma 

rzegu tuyranie 1 karteczkę, w której żąda odnie- 
sienia ubrania do ..urzędu skarhowego wza- 
man za zaległe podatki. 1 

Kosmowskj, zalegając ' w podatkach, któ- 
rych nie miał możności ujścić, a jednocześnie 
naciskany przez urzędy @g,ckucyjne,  poszukał 
przed podalkamj ucieczki w nurtach rzeki. 

Znak czasów obecnych. 

Ale go teraz zrobi nieszczęśliwy urząd skar- 
bowy ? Na kim będzie poszukiwał reszty zwległych 
podatków? Przecjeż portki Kosmowskłego nit 
wystarczą ma ich pokrycie. Odpisywuć podatków 
nie (wolno, no, bo gdypy było wolno, toby Kos- 
mowsk; nie był dziś po stronie, skąd się już nie 
wraca. Jednem słowem — ubyl człowiek, u fiskin- 
sowj przybyło kłopotów! 1 

* 


P. Wacław Sieroszewski, który ongi miał 
przecje „dni górne 1 chmurne“ wystosował — 
Jak o tem donosjliśmy — lisl otwarty do robot- 
ników, w którym daje wyraz oburzeniu, że ktoś 
cheat się targnąć na Piłsudskiego, człowieka, 
jak pisze Sieroszewski — „szłachetnego, «zy* 
siego, oddanego calkowicie pracy nad lepszą przy- 
szłością narodu“. ł i 

W zakończeniu swego listu Sieroszewski, 
apeluje do roboin;ków, apy szukali wyjśćia z 
położenza, które uczyniło taki zamiar (zamach) 
inożlzwym. j ; 

Pod adresem roboin,ków p. Sieroszewski to 
pisze? Robotnicy temu wjimi, że w Polsce tak 
jest, jak być nie powinno? 

Aby w Polsce pyło, jak być powinno, opra- 
cowa łteż p. Sjeroszewski prócz listu do robolnj- 
ków, także swój własny projekt zmiany kon- 
stytucji. © l 

Wedle tego projektu Prezydent powinien być 
obierany przez plepiscyl, zwołuje 1 pozwłązuje 
Sejm, powołuje rząd tylko przed mim odpowie- 
dzialny, ma prawo vela ustawodawczego. Poza- 
tem w najważniejszych sprawach może tak Pre- 
zydent, jak 1 Sejm odwołać się do referendum 
ludowego. ! 

Senat ma być zn;esiony. Opok Sejmu ma po- 
wstać Rada: gospodarcza, złożona po częśca z fa- 
chowych urzędników, po części z przedstawi- 
cieli zrzeszeń gospodarczych ı kwituralnych. 

Coś to z tą odpowjedzialnością rządu przed 
Prezydentem Państwa jakoś n;e bardzo kiemokra- 
tycznie, panie demokraio 1 były 5vbiraku. Czy 
wzorem nje był tu przypadkiem sysiem carski? 
Czy odpow;edzialmość rządu przed jednym czło- 
wiekjen, a nje przed forum wybrańców narodu 
nie przypomina akurasi sysienu rządów despo- 
tyeznych ? . ' H i 

' Łepiej zaprawdę pisać powieści, bo tam mo- 
żna dać upust fantazji — ale lepiej dać spokój 
konstytucji. > t 


x 

W. Chicago mieszka bardzo, bardzo bogaty 
pan, którego majątek obliczają ma petki miljonów 
dolarów. ł żyłby sopie pan Atoberl Smiies w 
najzupem;ejszym spokoju, świat by 0 pim nie 
wiedział, jak nje wie i o imyeh „górnych ty- 
siącach", (gdyby nie szczególny apelyvt 1 umrpłeja 
lego 58 letniego krezusa. Oto wyznaczył on nu- 
grodę 220.000 dolarów za sporządzenie tnajłep= 
szej potrawy, któraby najwięcej smakowała jemu 
a gościom, zgromadzonym w jego pałacu na 
uiczceje z okazji jego srebrnego wesela. „Sędzta- 
mi“ mieli być poścje ⁄głosilo się ponad 50 osób 
do (konkursu. I w wyniku fkosztowania czyl; 
sądu frzydzjestoletni kucharz James Broock «- 
trzymał nagrodę. Wyróżniona została jakaś po- 
wawa iz ryby. — Pozutem nagrodzony ku- 
charz został na stałe przyjęty do domu p. Smi- 
tesa, 1 jako szef Kuchni ohrzymuje rocznie bah- 
telną sume 36.000 dolarów: Tła! Poszczęściło mu 
się. P. Kmiles ma deljkaine podhychieni". chce 
jadać naczej niż s zary tłum. Tłum jest mt to, ub 
pracować ma panów 1 areć tyle tylko, aby nie 
umrzeć z głodu. f , 

Panowie ko innego. 

: C] 

Co innego też psy niż było jacy ludzie W 
Angli są, jak wiadomo, miljony bezrobotnych. 
obok y,eznadzjejnej nędzy — przepych i bogace 
two. Qbcen;e w Londynie odyvwa sie wystawa 
psów, naturam;e rasowych, o wybitnej psjej u* 
rodzje. Właścicjołkami jth są przeważnie bogale 
paniusie, które nieba by przychyvkły swym pu- 
pilom, aby im tylko jak najlepiep się działo. 
Naturalnie, że i na wystawie czuwają nad tem 
aby zm żadna krzywda się mje stała. 

Zarząd wystawy wykorzysiując tę słabą stro- 
nę imjljonerek, zainstalował w pobliże 1. zw. ,„SA- 
lon piękności”. Psy poddaje się specjalnym za- 
liegom. Strzyżenie, golenie, ondulacja. kąpiel 
amna i gorąca, barwienie sjarśch, (mhalucja, 
porfumowan:e, masaż oraz pedienre — gą tam 
najczęstszymi zabięgamy kosmetycmemi czworo- 
nożnych piękności. W porze obiadowej wystawa 
zapełnia się właściejelkami psów, które z przeję: 
ciem przypawują się, czy jch ułubieńcom sind- 
kuje kurszątko lub ;uny smakołyk. += 

l nic powodzi sję psom lepiej niż hudziom * 
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Skandaliczna afera korupcyjn 


) „DZIENNIK LUDOWY* ar. 241 z dnia 19 października 1030, 


sanatora faszystowskiego w Medjoianie. 


Widownią ostatniej wielkiej afery ko- 
rupcyjnej we Włoszech stał się Medjolan. 
Bohaterem zaś jej był nie żaden minorum 
gentium urzędniczek, ale jeden z lumina- 
rzy faszyzmu, podesta (burmistrz) naj. 
większego miasta we Włoszech Medjola- 
nu, dygnitarz, obdarzony przez nowy u- 
strój nieograniczoną prawie władzą nad 
miljonem obywateli, reprezentant Italji w 
Lidze Narodów, doktór honorowy uniwer- 
sytetu w Padwie, prof. Ernesto Belloni. 


Karjera tego kacyka faszystowskiego 
dziwnie przypomina karjery różnych na- 
szych wielkości, których sukcesy datują 
od wstąpienia do obozu sanacji moralnej. 


O panu Ernesto Bellonim, skromnym 
chemiku w jednym z wielkich składów 
aptecznych, głucho było aż do czasu mar- 
szu na Rzym. Wtedy to sprytny i obrotny 
p. Belloni zorjentował się w lot, że otwie- 
rają się przed nim wspaniałe możliwości. 
Jeden z pierwszych znalazł się w szere- 
gach faszystowskich i stał się najgorliw- 
szym rzecznikiem nowego ustroju. Żar- 
liwość, z jaką głosił hasła faszystowskie, 
zwróciły nań uwagę zwierzchnich władz 
partji. 
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„To jest nasz człowiek‘‘ 


zadecydowano o nim w kołach Wielkiej 
Rady. I oto „nasz człowiek“ pomimo bra- 
ku odpowiednich kwalifikacji, piąć się za- 
czyna coraz wyżej po szczeblach władzy 
administracyjnej. Rok 1926 widzi go już 
na stanowisku podesty Medjolanu, niepo- 
dicgającego nikomu prócz rządowi. Ze 
strony zainteresowanych obywateli miasta 
nie przewiduje obecny ustrój gminy we 
Wloszech żadnej kontroli. Dlaczegożby 
więc p. Belloni nie miał z tego korzy- 
stać?" W, krótkim czasie stał się udzia 
łowcem kilkunastu przedsiębiorstw o łą- 
cznym kapitale miljard trzysta tysięcy li 
rów, przyczem dziwnym zbiegiem okolicz- 
ności wszystkie te przedsiębiorstwa miały 
jakieś interesa z miastem Medjolanem, w 
którem gospodarzył p. Belloni. | w do- 
datku gospodarzył nie byle jak. 


SANACYJNA GOSPODARKA W WŁO.- 
SKIEM MIEŚCIE. 


Zburzył całe dzielnice _ Medjolanu, 
stawiając na ich miejsce monumentalne 
budowle, urządzając szerokie bulwary i 
wspaniałe place. Plac Katedralny wyło- 
żono murmurowemi płytami, słowem zro- 
biono wszystko, by nadać Medjolanowi 
pozory bogactwa. Sanacyjna gospodarka. 
Zupełnie, jak to się robi u nas. 


A w międzyczasie p. Belloni nabył 
slarożytny pałac w samem centrum Me- 


lanu i zbudował wspaniałą willę nad 
Lago Maggiore. 
„Pięknie mówi nasz podesta“ — mó- 


wili sobie Medjolańczycy. Istotnie pięknie 
mieszkał i wygodnie żył pan podesta 
Belloni i dotychczas dobrze by mu się 
powodziło, gdyby nie zaczęły wychodzić 
na jaw rozmaite fakciki, rzucające szcze- 
gólne światło na system gospodarowania 
majątkiem miasta Medjolanu. Więc na- 
przód okazało się, że na wiosnę roku 


1927 zaciągnął Belloni imieniem miasta 
30- miljonową pożyczkę dolarową w do- 
mu bankowym Dillon Read, mimo, że 
inne oferty były korzystniejsze o blisko 
10 milj. lirów. Mówiono o tem szeptem 
w Medjołanie, i 


nikt nie odważył się głośno oskarżyć fa- 
szystowskiego dygnitarza. 


Bo p. Belloni był człowiekiem wszechmo- 
cnym i umiał załatwiać się ze swoimi 
przeciwnikami. Ijoświadczył tego na so- 
bie p. Radaeli, właściciel przedsiębiorstwa 
autobusowego, który ośmielił się ubiegać 
o koncesję na wywóz Śmieci medjolań 
skich. Zdawałoby się, że to nie takie zno- 
wu przestępstwo, a tymczasem p. Ra- 
dacli został skazany na wygnanie na prze- 
ciąg roku. Nieobecność pana Radaeli, była 
potrzebna, jak się okazało, po to, by kom- 
cesję powyższą udzielić konkurencyjnie 
firmie, która rozporządza kapitałem... 
1.100 lirów. W rezultacie miasto straciło 
coś około 9 milj. lirów, ale znowu nikt 
nie śmiał słowa głośniej pisnąć, boć prze- 
cież w owej „firmie“ udziałowcami byli 
krewniacy i przyjaciele p. Belloni. 

Mimo tych małych pośliznięć natury 
finansowo- moralnej, p. Belloni rósł dalej 
w zaszczyty i znaczenie polityczne. 

Ale ostatecznie 


przyszła kreska 


na p. Belloniego. Prowincjonalny dziennik 
w Cremonie zajął się bliżej osobą podesty 
z Medjolanu. Po dwuletniej blisko kam- 
panji, w ciągu której niejednokrotnie ule- 
gał konfiskacie i uginać się musiał przed 
represjami administracyjnermi,  doprowa- 
dził wreszcie do tego, że p. Belloni zmu 


szony został do stanięcia przed sądem. 
Rozprawa przeciwko pismu o oszczers- 
stwo, zakoficzyła się sromotną porażką 
oskarżyciela. 


Udowodniono p. Belloniemu roziiczne wy- 
padki przekupstwa. 


partja faszystowska nie mogła go dłużej 
tolerować. Złożony z urzędu i wydalo- 
ny z partji nie został jednak p. Belloni od 
dany władzom sądowym. O nie. Wczo 
rajszy przywódca faszystów nie może 
przecież odpowiadać za przestępstwa 
kryminalne. Będzie on sobie nadal używał 
na tej dość śliskiej drodze nabytych bo- 
gactw i włos mu z głowy nie spadnie. 
Oczywiście tak długo, jak długo faszyzm 
rządzić będzie we Włoszech. 


otchłaniwiel 
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a | Źmucił maskę. 


Gdy p. dr. Emil Bobrowski składał mandal 
piselski, zapewniał w liścje wyslosowanym do 
robotników krakowskich, że mimo odłączenia się 
od PPS pozostaje socjalista i jako takı będzie 
pracowal pod znnym, ale socjalistycznym szlan- 
darem., Od tego czasu, jak dużo się zmieniło! 
P. dr. Bobrowski prójował „swój” socjalizm za- 
szczepić na gruncie krakowskim — bez żadnego 
powodzenia: robomicy krakowscy pozostale wier- 
ni PPS. : i 

Okazuje sję jednak, iż p. Bobrowski, jak 
i inni zresztą — gpalracił pranjcę taktu, gdyż 
kandyduje 1 to z listy Be-Be. 

Taki skok w ciągw niedługiego czasu przez 
człowieka pragnącego uchodzić za soejalistę nv 
towarzystwie p. Radziwiłła jesi mezem więcej 
jak świadectwem mbóstwa ideowego p. Bobrow- 
skjego. , | l 
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kiego miasta. 


Zwyrodnialec. 


W łódzkim „Głosie Porannym znaj 
dujemy charakterystyczny obrazek ilu- 
strujący ponure stosunki wielkomiejskie 
godne pióra Gorkiego: 

„Posiedzenie sądu, jeszcze nie zaczęte, 
W pokoju dla świadków, oskarżony roz- 
mawia z obrońcą. 

Oskarżony pan w średnim wieku, u- 
brany ze ze zbyt jaskrawą jak na salę są- 
dową elegancją, w czarny, doskonale 
skrojony garnitur. Pali papierosy,  gła- 
dząc sobie od czasu do czasu wypielęgno- 
waną ręką, na której błyska wielki pier- 
ścień, wypomadowane włosy. 

Na pierwszy rzut oka robi wrażenie 


Wspólny grób ofiar katastrofy „K. 10" 


na 


cmentarzu w Cardington. Z lotniska 
dróż śmiertelną pasażerowie tego statku. 


w tej miejscowości wystartowali w po- 


OTTO SOYKA. 


Historja codzienna. 


Farny wstała o godzinie trzeciej po- 
południu. Po wczorajszej nocy czuła się 
wyczerpana... jakby rozbita. Po co właści- 
wie ludzie piją wino? Nie rozumiała te- 
go.. a piła sama, ponieważ inni życzyli 
sobie tego. Spojrzała w lustro, lecz to, co 
w niem ujrzała, nie sprawiło jej zadowole- 
nia. Ciemne krążki pod oczami... wzrok 
taki mętny! Wyszła na dziedziniec do 
studni i obmyła sobie twarz i ramiona 
zimna wodą. Teraz było już lepiej... czuła 
się rzeżniejsza. W wąskiej, mrocznej ku- 
chni przy piecu krzątała się matka, po- 
trącając co chwilę kulawym stołkiem. By- 
ły to znane oznaki złego humoru. 

Fanny weszła, aby zobaczyć, czy 
przygrzano jej kawę. Kawy nie było. — 
Matka mruczała coś niczrozumiałego i 
przechodząc koło dziewczyny, przygrze- 
wającej sobie mleko na gazowym piecy- 
ku, rzuciła na nia ziym wzrokiem. 

Mogłabyś przecie coś zarobić! - 
podniosła nagle głos, wpierając ręce w 
biodra. Drobna, lecz silnie zbudowana 
stała tak w swej lichej przyodziewie w 
dziurawych trzewikach, z bluzką rozpiętą, 
na której potrawy ostatniego tygodnia 
pozostawiły swe ślady. 

— Przez cały tydzień nie widziałam 
od ciebie ani grosza. Dzisiaj jest niedzie- 


la... chcę mieć 10 marek! 

Fanny nie dawała żadnej odpowiedzi. 
Nie! robiła sobie też wiele z gniewu i 
szorstkiego tonu zapracowanej kobiety 
przecie to była jej matka... 

Pozamiataj przynajmniej schody 
syknęła stara. — Przychodzi o trzeciej 
nad ranem, nic nie robi i tylko jest plagą 
dla mnie! Jedno, co tylko umie — to 
jeść! 

Fanny wypiła mleko i poszła do 
pokoju, aby się „zrobić ładną“. Drzwi 
zostawiła otwarte. Matka powinna wie- 
dzieć co robi — gdyż to była jej odpo- 
wiedź. Wdziała białe jedwabne pończochy 
i nowe trzewiki, kremowy kostjum i ma 
ły kapelusz z niebieskiemi piórkami. Te- 
raz spojrzawszy w lustro, była zadowo- 
lona.. Smukła, delikatna figurka, niebies 
kie, wesołe oczy w subtelnej twarzyczce 
wywierały przyjemne, pociągające wra» 
żenie. Dziesięć minut straciła przed lu- 
strem nad zacicraniem śladów ubiegłej 
nocy. 

Tymczasem do pokoju weszła matka 
i przypatrywała się jej przez chwilę. Nie 
była już taka zła jak poprzednio. 

Dostaniesz jutro 10 marek — rzuciła 
Fanny z pewną wyniosłością. Nie było 
już mowy o zamiataniu schodów... zresztą 
sama matka nie brała tego polecenia na 
serjo. 

Wychodząc, napotkała Fanny na po- 
dwórzu swego szesnastoletniego brata 
Maksa, który był w nauce u stolarza. 


| człowieka, który znalazł się tu przypad- 


kiem, może za sprawy wekslowe. 

Przed paru laty do przytułku dla 
sierot zwrócił się niejaki Borodzicz, za- 
mieszkujący z żoną przy ul. Długiej i 
wyraził gotowość adoptowania dziecka. 
Zarząd zakładu, widząc dostatnio wyglą- 
dającego pana, przystał na to chętnie i 
wkrótce 4- letnia Krysia, została przy- 
brana córką Borodziczów. 

Gdy w cztery lata potem Borodziczo- 
wi, który w międzyczasie rozszedł się z 
żoną, został wytoczony proces, ośmiole: 
tnia Krysia, blada, z podpuchniętemi o 
czami, z nadwerężonemi wnętrznościam: 
musiała iść do szpitala. 

Przez blisko cztery lata, jak mówi akt 
oskarżenia Krysia była przedmiotem wy- 
bryków zwyrodnialca. Przez cztery lata 
dziecko było gwałcone i bite przez zby- 
dlęciałego opiekuna, przez cztery lata 
było ono Świadkiem najohydniejszych wy- 
bryków z dziewczynami ulicznemi. Teraz 
błąka się jako „Świadtk* po obszernej 
poczekalni sądowej, wymizerowane, trzę- 
sąc się ze strachu, wszystkim obce, wszy 
sikim obojętne. | i i 

Oskarżony rozmawia z obrońcą. „Bę- 
dziemy apelowali“, mówi zacierając ręce. 

Opodal stoi grupa wymalowanych i 
podstarzałych paí, jakich nigdy nie brak 
na podobnych rozprawach. 

— Patrz, jaki on przystojny — mówi 
jedna do drugiej, śląc oskarżonemu ko- 
kieteryjny uśmieszek. 

Oskarżony zakłada monokl, chwilę pa- 
trzy z góry na grupę krygujących się ko- 
biet, poczem lekko kłania się w ich stronę. 

Przewód sądowy rozpoczęty. Prze- 
wodniczący zarządza tajność rozprawy. 
Zawiedzeni widzowie, których wożny wy- 
prasza z sali, głośno wyrażają swoje nic- 
zadowolenie. Podstarzałe panie rozsiada- 
ja się w poczekalni — clicą go jeszcze 
raz ujrzeć. 

Nagle przez drzwi dochodzi głośny 
płacz dziecka „Świadek Krysia boi 
się zeznawać przed sądem. |. jA 

Trzy lata więzienia — brzmi wyrok. 


| A O z 


Daj mi: markę — poprosił chłopak | razy więcej niż wynosiła normalna cena 


przymilającym się głosem - 
kę... potrzebuję koniecznie... 

Fanny skinęła przyjaźnie głową. Po- 
chlebiał jej pełen respektu wzrok brata. 

Gdy wrócę do domu — obiecała mu. 

Przed bramą kamienicy bawiła się jej 
trzechletnia siostrzyczka. Dziecko podbie- 
gło ku niej a Fanny schyliła się, aby je 
ucałować. Siostrzyczka była jej ulubienicą 
1 jej zachceniom nie opierała się nigdy. 

Fanieczko zaszczebiotało maleń 
stwo — daj mi coś doblego... 

Fanny poczęła szukać w swej elegan- 
ckiej skórzanej torebce. Miała wszystkiego 
trzydzieści fenigów... właśnie tylko na 
bilet tramwajowy. Ale gdzieś w głębi zna- 
lazła owinięty w srebrny papierek kawa- 
łek czekolady. Dziecko pochwyciło go z 
radosnym jargotem i odrazu jęło malo- 
wać sobie na brunatno wargi i brodę. 
A równocześnie maleńkie, brudne paluszki 
głaskały miłośnie srebrny papierek. Wy- 
rA on się mu ważniejszy nawet niż czeko- 
ada. 


tylko mar- 


Jak wrócę — powiedziała obitcują- 
co i poszła. 

Pod wpływem skontrołowania swych 
zasobów pieniężnych popadła na chwilę 
w zadumę. Trzydzieści fenigów! Matce 


ma dać dziesięć marek — to było bez- 
względnie konieczne — a jutro przypada 


płacenie raty Samuelowi, który dostarczał 
jej ubrań, kapeluszów, trzewików, poń- 
czoch — krótko mówiąc — wszystkiego. 
Samuelowi płaciło się mniej więcej trzy 


sklepowa. Ale za to dawał na niewielkie 
raty — siedemnaście marek piędziesiąt 
tygodniowo — a niejednokrotnie i na tę 
ratę czekał cierpliwie, jeśli dłużnik nie 
miał na czas pieniędzy. | | 

Poprzedniego jednak tygodnia nie za- 
płaciła raty a teraz byłoby trudno, Dar- 
dzo trudno poraz drugi ułagodzić Sa- 
muela. Fanny uświadamiała sobie nawet, 
że byłoby to niemożliwe. 10 i 17.50, je- 
dna marka dla brata, pół dla siostrzyczki 
na czekoladę, którą jej chciała przynieść, 
to wynosi... ile to wynosi? Fammy umiała 
dobrze rachować: musiała bezwarunko 
wo przynieść do domu 29 marek. Przy- 
pomniała sobie swoje odbicie w hłstrze 
i nabrała pewności, a nawet dobrego 
humoru. Zarobić 29 marek — to nie pój 
dzie trudno! 

Dostawszy się do centrum miasta, 
rozpoczęła przechadzkę wśród tłumu wy- 
twornej publiczności, snującej się po głó- 
wnych ulicach. Była godzina czwarta. 
Fanny nie zachowywała się wyzywająco; 
wzrok miała utkwiony wprost przed sie- 
bie i posuwała się swym lekkim, elasty- 
cznym krokiem wśród tłumu, tylko nieco 
wolniej, niżby ze względu na swe żywe 
usposobienie pragnęła. W tajemniczy spo- 
sób, którego istotę tylko ona sama mo- 
głaby wyjaśnić, wychwytywała spojrze- 
nia mężczyzn i wzbudzane zaintereso- 
wanie. 

(Dok. nast.) 
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usuwa zaczerwienienie skóry! 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 241 z dnia 19 października 1930. 


wezoraj, w deuwn dniu rozprawy Charma 
Baracha, zeznawał jako świadek przykrawacz 'kra- 
wjecki Mozes Laster. W jesjeiz (ub. roku był 
on świadkiem awantury w sklepie Wischika. 
Barach pobił wówczas szwagra, wyrzucony zaś 
ze sklepu zbił laską szypę. 

Następn;e Laster twierdził, że powodem ban- 
kruciwa oskarźonego było lekkomyślne postę- 
powanie 

Następny śwjadek Samuel Apisdorl, buchal- 
ter firmy „Wischik 1 Barach, podał, iż był 
świadkiem około setki awantur. Gskarżony przy- 
ztodził do sklepu i domagał się pieniędzy. Gdy 
mu odmawjano kłócił sjię z szwagrem. Slostrą 
1 bratem. Matka oskarżonego widząc niczgodę 
w jrodzinie przekljnała sama siebie. 

Pewnego vazų Barach wywołał awanturę, 
twierdząc, że l 

skradziono mw Z kasefki 1.100 40]. 
Po naradzie rodzinnej postanowiono zwrócić mu 
te pieniądze. K 3 

Matka zamordowanego, Estera Wischikowa, 
zoznając mastępnje. podała, że oskarżony odora- 
żał się, że zamorduje jej syna. 

Adwokat ldr. Leon Fuchs, powołany na 
świadka przez obrońcę, ze,nał, że pewnego razu 
oskarżony wręczył mu 500 dolarów jako kau- 
cję, iż wyprowadzi się z mieszkania swej malki 
o jle brat Aron i szwagier Wjischik zgodzą się 
na sąd polubowny. Ci jednak nie zsodzili się 
na to. Oskarżony uczyn; łna świadka wrażenie 
nienormalnego (człowieka, w kancelarcjj nazywa- 
no go .,warjatem . 1 a 

Następny świadek Feiwel Woljtzer był 
świadkiem awantury 1 pobicia oskarżonego przez 
krewnych. ' 

Lea Weiss, sasiadka matki oskarżonqgo, 
była świadkiem jak oskarżony przed Kwiętem 
pojednania przeprosił matkę 1 dał rękę, że 
nie będzie się więcej awanturować. 

Dr. Marceli Laub zeznał, że oskarżony w 
styczniu ub. r. zjawił się w kancelarji świadka, 
chcąc skarżyć rodzinę z powodu! pokrzywdzenia 
go przy podziale spadku. Matka chefuła mu 
pomóc. bardziej jednak njeustępiiwi byli brat 
Aron 1 Wischik. Pertraktacje zakończyły się a- 
wantura, gdyż Aron Barach zagroził oskarżonemu 
pobicie:n. t 

Lekarz chorób nerwowych dr. Begleiter ze- 
znał, iż w w. 1929 leczył oskarżonego, który 


Życie Podkarpacia 


Borystaw. 


Napad w oczach policji. 


©trzymujemy następujący liit: 

Mieszkam w Mraźnicy obok posterunku po- 
licji państwowej. W dnjw 12 b. m. o sodzłnie 
9.30 wieczór. napadli na żonę moją niejaki Tw- 
łyczuk Pedia oraz Andruszko Michał 1 zadali 
jej cięcie nożem w lewe ramię. Jako mąż stang- 
łem iw jej obronie. I mnie również spotkał ten 
sam los, otrzymałem cięcie nożem w głowę oraz 
w ramię. Podczas całej tej awantury był obee- 
ny posterunkowy  Mjełbasa, który się © temu 
wszystk;emu biernje przypatrywał, zamrast stat 
nge w obronie spokojnych obywateli Kiedy zaś 
nadszedł zastępca komendanta posterunku p Wal- 
czak. a niejaki p. Nitka Jan zwróci uwagę, iż 
należy z tem udać się do władz wyższych. to p. 
Walczak groził mu „zamknięcjem* ma poste- 
runki. Michał  kużniak. 

| Ano kzaczekajmy, czy fo rozpaczliwe woła- 
mid skrzywdzonego obywatela będzie usłyszane! 


p m m 


Drohobycz. 
Nieudały napad na Dom Robotniczy 


DROHOBYCZ, 17. 10. (tel. wł.)a Wczoraj 
© podzjnie 7-mej wjeczór zjechała do Droho- 
bycza sunacyjna bojówka złożona z 30 osób 
pod dowództwem Krzyżanowskiego, Dzięgieła, a 
składa jąca się z zawodowych bandytów i szuł 
mowjn. klóra miała za cel zdemolowania lokalu 
Domu Robotniczego. t 

„Jacyś sympatyzujący z nami osobnicy dali 
znat o zamiarach bundytów do Drohopycza, w 
Domu Robotniezyw zeyrało się więc kilkudzie- 


sięciu maszych (OWarzy szy z . 
: arzysz vonadlo zawładomio- 
no policje. sa "UP ponad 


Bojówkarze widz ż rea od v E 
spotka ps z przeciwcih, Aa zol 
Domem Itobolniezym kilka razy, poczem nje speł- 
miwszy swej „tmisji” odjechali «io Borysławia. 
PRZEWÓDCA LUDOWCÓW SCHOLZ 

CHORY. 

BERLIN, 17. 10. (PAT). Przewodni- 
czący niem. partji lud. dr. Scholtz zacho- 
rował ciężko. Na okres najbliższy Scholtz 
pdsunie się od udziału w życiu politycz- 

> W zastępstwie agendy przewodni- 
<acego objął pos. Gauch. 


Morderca szwagra skazany na 


ciężkiego więzienia. 


lat 


cierpiał ma. neurastenję. 1 

Świadek Abraham Luplin widzjal jak Wi- 
schik uderzył oskarżonego, który następnie zbił 
szybę. 1 
Abraham Werników widzjał jak Waschik 
pobił Baracha. . ` 

Izaak Taucher był śwjadkiem, jak Wiıschīk 
wyrzucjł ze sklepu oskarżonego. ` 

Brat zamordowanego Wischika, Maurycy, ze- 
mał, że oskarżony powjedział mu, że zabije 
Wisehika, bo nje chwe przyjąć go do spółki. 

Po przerwie lekarz sądowy dr. Foks odczytał 
orzeczen:c znawców, iż oskarżony zbrodni do- 
konał w zwykłym afekcie i jest 

odpow'edziąny za swój czyn. 

Obrońca dr. Akser domagał sję powołania 
nowych świadków. Trybunał sprzeciwił się 
wnioskom obrony. ` 

Wieczorem po przemówjenjach prokuratora 
1 obrońcy przysięgli jednogłośnie zaprzeczyli py- 
tanie w kierunku zbrodni morderstwa, połwiery 
dzając Alima głósami zabójstwo oraz ciężkie 
uszkodzenie ciała. * J 

Na tej podstawie trybunał skazał Ch. Ba- 
vacha ma ośme hat « ęźkiego wręzłemia. 

Obrońca (dr. Akser zgłosił kasację od wy- 
roku. : 


| KINOTEATR 
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PALACE 


Wydział Wykonawczy Rady Z. P. U. ogła- 
sza mastępująca uchwałę: mi; 
Czynny udzjał w walce wyborczej i wypo- 


wjedzepie się w akcie głosowania, jest nietytko 
prawem, ale 1 obowiązkiem pracowników umy- 
słowych, którego spełnienie świadczyć będzie o 
ich dojrzałości społecznej. i 

W fozyrywającej się przy obecnych wyborach 
walce stanowisko pracowników umysłowych, zor- 
zanizowanych w klasowych związkach zawodo- 
wych, nie może budzić żadnych wątpliwość? i 
nasuwać żadnych zastrzeżeń. Walka, którą świat 
pracy od kilku lat toczy w Polsce i której roz- 
strzygnięcie musi nastąpić przy wyborach jest 
przedewszysikiem walką w obronie demokracji 
walką przeciw dyktaturze. i t 

Zorganizowani zawodowo pracownicy umy- 
słowi w walce tej stanąć mogą tylko po stronie 
demokracji. - 

Demokratyczny ustrój Państwa — to kwe- 
stja życia i jutra ruchu zawodowego klasy pra- 
eującej. 

Dyktatura 


— Oa niewola 1 kres amem 
zawodow ego. . 


cownicy umysłowi wobec wykorów 


Uchwala Rady Związków Pracowników Umysłowych. 


Bez równości wobec prawa, bez wolności 
przekonań 1 zgromadzeń, bez wolności organi- 
zowania się, jednem słowem bez tych wszystkich 
swobód 1 praw, które gwarantuje nam demo- 
kracja — njema mowy o miczaleźnym ruchu 
zawodowym. Ci wszyscy, którzy w rozgrywającej 
się walec stanęli po stronje dyktatury 1 prze- 
ciw deinokracji — postawili siebie poza nawias 
niezależnego ruchu zawodowego i klasa pra- 
cująca przekreśli ich niesławna pamięć. 

Ostatnie lata rządów dyktagorskich dowodne 
nam wykazały, do jak opłakanego stanu może 
doprowadzić klasę pracującą dyktatura. Ogólny 
kryzys gospodarczy,  wicelotysięczne bezrobotte, 
obniżenie płac 1 zarojków łudzi pracy — to 
są jedyne pozytywne rezultalvy rządów poma- 
jowych. I 

W {ej sytuacji Wydział Wykonawezy Rady 
Z. P. U. wzywa wszystkich pracowników umv- 
słowych do czynnego udziału w wyborach do 
Sejmu 1 Senatu i do poparcia tych list, które 
walczą o demokrację 1 prawa klasy pracującej 
oraz zdecydowanie przeciwstawiają się wszelkiej 
formie dyktatury. i > 


Zagadka walizki z brylantami i perłami 


znalezionej przy komunist. kurjerce. 


WILNO. 117. października. (Pat.) A- 
resztowaną na granicy polsko- sowieckiej 
o czem donosiliśmy niejaką Kaufman, w 
walizie której znaleziono cenną biżuterję 
przekazano wczoraj do dyspozycji władz 
sądowych. Obecnie dowiadujemy się sen- 
zacyjnych szczegółów tej sprawy. ¿W 
walizie rzekomej hrabiny znaleziono 50 
karatów brylantów czystej wody, dwa 
sznury wspaniałych pereł i djadem z 
brylantów. 

Aresztowana zmienia przy  każdem 
badaniu swe zeznania, przytaczając co- 
raz to nowe okoliczności. Pierwsze ze- 
znania, iż miała om kosztowności prze- 
wieźć do Prus wschodnich nie wytrzymu- 


Majprawdziwsze 100-procent. arcydzieło filmowe: 


POD DACHAMI PARYŻA 


Ww%w/zalinzauli iza. 


gmach, przeznaczony na miejsce wiecznego 
zbudowany na wysokim brzegu Dumaju koło 
stylu Pantenomu aleńsk:ego, rozpoczęta 


A > 
Wczoraj popołudniu wezwano Pogotowie ra- 
tunkowe do więzienia S. K. przy ml. Bato- 


rego. Przybyły na mjejsec Jekarz stwierdził, że 
jeden z więźniów. przebywający sam Iw cell 


sporządził pęllicę z koszuli 1 powiesił się na 
haku Po stw;erdzenju Śmierej. „zwłoki klespo- 


Podpalacze kolponterami ulotek komunistycznych. 


W. Śrokach Lwowskich na folwarku Je- 
rzego Stojowsk;ego podpalono dach kryty słomą 
nad piwnicą, który spłonął xloszezętnic. Obok 
piwnicy znaleziono ulotki komunistyczne, omz 
kilka szarf czerwonych, które pozostawili pod- 
palacze. Podobne odezwy zostały nalepione na 
cerkwi i na sąsjednich budynkach opok miejsca 
pożaru, 

Policja przypuszcza, że podpalaczami byl 
sabotażyści z U. O. W. którzy porzucili ulolki 
komunistyczne, by w błąd wprowadzić policję. 


REWIZJE E ARESZTOWANIA. 


W "Trawolłukach koło Zborowa, został are- 
sztowany Jan Szpernał, pod zarzutem 'podłożenia 
dwóch granatów do wagonu z burakaam, które 
znalczjono w cukrowni w Chodorowie. 

W Byszow;e kało Sokola, aresztowano Iwa- 
na Szepea i M. Tularka za podpalenie 2 stert 

zboża na szkodę opszarnika J. Tarnowskiego. 


spoczynku dla wybimych osopistości mjemieckich, 


Regensburga w Bawurj. Budowa tego gmachu 


przed 100 laly, ukończona została w r. 1929. 


rata odw:eziono do Instytulu medycyny sąd. 
Zarząd więzienia zachował nazwjsko denata 
w tajemnicy. Zdołaliśny tylko stwierdzić, że sa- 
mobóją ył osobnik aresztowany za vabunek, 
przeciw któremu dochodzenia miały być w naj- 
bliższych dniach ukończone. . ý 
ana 


Przy ul Krzywczyek;cj we Lwowie przepro- 
wadzjła polieja rewizję u Semena Ukrarńskiego, 
przyczem zakwestjonowano księgi 1 sprawozda- 
nia Tow. „Młodej liromudy*. 

W Stawezanach w czas;e rewizji u Piotra 
Kaczmaryka znaleziono 515 em. lont i 20 dkg. 
cekrazytu Wobec tego osadzono go w areszcie. 

M. Bartajow;e znaleziono broszurę komumi- 
styczną iw stolarza P. Bazarnika. W czasie ra- 
wizji WBazarnjik zbiewł przed aresztowaniem. 

W mieszkaniu ks. Włodz. Stefanowrcza, pa- 
rocha w hutach, znalezjono 10 rakiet służących 
do podpalanja. Wobec tego aresziowamo syna Sle- 
[anowjeza oraz Dmylra  Berczowskjiego, uamia 
7 kl gimn. w Kołomyji ks. Stefanowicz mie 
został aresztowany, gdyż jest ciężko chory. 

W Skolem aresztował: policja Włodz. Byez- 
kowiecza, zaś w Żurakash koło Bohorodczan 
przytrzymano W. Podpajłyka 1 J. Jaremezuka, 
u których znalezjono „Surmę . 


ja krytyki, gdyż tak cenna przesyłka by- 
łaby przesłana do Niemiec w sposób 
mniej ryzykowny, Pozostaje przypuszcze 
nie, że przytrzymana skuszona znajdują 
cymi się w jej ręku skarbami, przywłasz- 
czyła je sobie, a następnie postanowiła 
uciec do Polski. 

Co się tyczy osoby aresztowanej to 
jest ona córką byłego jubilera petersbur 
skiego.. Przed dwoma laty, wysłana by 
ła do Polski w charakterze kurjerki komu- 
nistycznej. Po zdemaskowaniu jej działal- 
ności w Polsce zdołała uciec do Rosji 
sowieckiej, a obecnie znowu zatrzymana 
została w dość zagadkowych okoliczno- 
ściach ma naszej granicy. Dalsze docho- 
dzenia w toku. 


= 


Na pokrycie strat 
z powodu koniiskat. 
Wezwany przez tow. Dąbrowskiego 
Grz., składam 5 zł. i wzywam do zło- 
żenia takiej samej kwoty tow. Hofmana 
Fran. i Potrzebnickiego Jana. 
Drobut 


Tadeusz 


Czyżby tylko „wpadunek” 7 


Do dnja wezorajszego byliśmy przekonani, 
że słynny komedjopisarz Władysław Fodor jest 
Węgrem Wezoraj jednak w recenzji teatralnej 
w „(Gazecje Porannej czytaliśmy, 1ż Fodor jest 
pełnokrwjstym iWiedeńczykiem. Dlaczego „Po- 
ramma“ pozbawiła Fodora opywastelstwa węgier- 
skiego, a nadała mu gaustejackie (pozosianie zy- 
pewne tajemnitą stanu. Uważamy jednak za sto- 
sowne zauważyć, że w iym wypadku byłoby 
lepiej z Fodora zrobić poprostu |pełnokrwistego 
Polaka, gdyż pomiędzy Polską a Węgrami jstnie- 
Ja bliższe węzły przyjaźni. Wszak astnicje do- 
skonałe powzedzenje polskie: „Polak, Węgier — 
dwa bratank;, i do bpitką i do szklanki”. 


Wieści z Rosji. 
Gdy sędzia jest bczbożnikiaem... 


MOSKWA. 17. paźdz. (Pat.) W ob- 
Alma Ata zdarzył się rzadki w sądownic- 
twie sowieckiem wypadek, mianowicie 
podsądny zażądał wykluczenia ze skła- 
du sędziów jednego sędziego, motywując 
to tem, że sędzia ten jest niewieżącym i 
bezbożnikiem. Sąd żądaniu temu uczynił 
zadość a dalszy przewód sądowy dopro- 
wadził do uwolnienia oskarżonego. Pra- 
sa sowiecka pisząc obecnie o tym takcie, 
żąda nietylko ukarania składu sędziów, ale 
i ponownego rozpatrzenia sprawy. 


Represje za niedostateczną 
zbiórkę zboża. 


MOSKWA, 17. 10. (PAT). Na Ukrai- 
nie sowieckiej w całym szeregu rejonów 
usunięto władze rejonowe i rady miej- 
skie, ponieważ wedle zdania czynników 
centralnych niedostatecznie stanowczo i 
energicznie przeprowadziły akcję zbiór- 
ki zboża i odnosiły się z pewną względ- 
nością do zamożniejszej części wsi So- 
wieckiej. Odpowiedzialnych urzędników 
pociągnięto z tego samego powodu do 
odpowiedzialności sądowej. 

TEFSEN AO ZEE ZOZ DĘBOWE ZE E ÓW 


Aresztowania w pow. Mościckim. 


tbicgłej miedzjelj aresztowano w pów. mo- 
ścieckim kiku działaczy clłopskich. Przyczyny 
aresztowania ' nieznane. Znany W Mościskach 
działacz ludowy. piastowiec, Cużyłck, był poszu- 
kiwany w niedzjelę przez policję. Ponieważ nie 
było (go w domu, posterunek plinował jego do- 


mu od godz. Y-tej wieczór do i-tej rano 


Kronika. 


Lwów, duia 15 października 1930 


REPERTURA TEATRU WIELKIEGO: 
sobota o 3820 popol. „Halka“ opera Monin- 

szki. Przedstawienie dla młodzieży szkolnej po 

cenach najniższych) 1 
Sobota o 7.30 , AR BA r „ilegae*. 
Niedziela o 3,30 „,,Posca” 
Niedz;ela o 7.30 „Domek trzech 
Ponsedzzałek, o 7.30 ,„Manewry 


dziewcząt”. 
jesienne *. 


REPERTUAR TEATRU ROZMAŁTOŚCI: 
NIE o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Niedziela o 3.30 „Dzielny wojak Szwejk". 
Niedz,ela o 7.30 „Dzie eny wojak Szwejk”. 
Poniedzjałek o 7.30) „Dzielmy wojak Szwejk” : 
REPERTUAR TEATRU MAŁKGO: 
Sobola o 7.30 „,„Wjeczne pióro“. 
Niedz,ela o 3.80 „„Fgzotyczna kuzynka. 
Niedziela o 7.80 „„Wieczne pióro. 


REPERTUAR TEATRU NOWYŚCI: 


Sobota o 3.30 „Jaś i (Małuosia — przed- 
stawienie dla dei ELI. 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Piątek 2i października: IM. Mishrzowski 
koncert abonamentowy — Drezdeński kwartet 
smyczkowy. t 

W TEATRZE NOWOSCI tylko dwa przed- 


stawienia dla dzjecj i młodzieży po cenach nje- 
zwykle męskich „Krakowski Teatr da dziec, i 
młodzieży” wystąpi gościnnie z. przepiekną în- 
scenjzjacją bajki Or-Ota „Jaś 1 Mate HOSIA, W 
wykonaniu artystów krakowskiej „Bagateli `. | we 
własnych dekoracjach 1 kostjumach. Zakończy 
je konkurs deklamasji i rozdanie pięknych na- 


tród 1 upominków naszym mihusjńskim. Bilety 
wiześniej do ns U" w ki Sje kinoteatru Ko- 
pernik 

RASA TE ATRU NOWOŚCI W KINIE RKO- 


PERNIK zwraca p;eniądze za kupione bjlety na 
„Ciankali , które to przedstawienia z przyczyn 
od Porai niezależnych nie doszły do sRutku. 

Niedziela o 3.300 „Jaś 1 Małgosja”. Ostatn, 
raz, 

W TEATRZE WIELKIM dziś o godzinie 
3.50 jpopottidniu przedstawienie dla młodzieży, 
x cenami miejsc znjżonemi do minimum. Ode- 
grana będzie „Fłalka' Moniuszki. 

W TEATRZE ROZMATTOŚCI „Dzielny wo- 
jak Szwejk: na tle świetnych dekoracy] Jaroc- 


kiego w wykonaniu doskonale y Zgranego zespołu 
z M. Zniczem na czele, urany "jest codziennie 
orzy  wysprzedanej Kt i 

w TE ATRZE MAŁYM wesoła i pełna 


świelnych syfuacyj najnowsza komedja Fodora 
„Wieczne pióro” zdobyła przepojem publiczność 
e«wowską. Jest to w ogromnej mierze zasługą 
również artystów., pp Grywiński jej, Strzeleckiego, 
K,erczyńskiego 1 Stępowskiego, którzy pod kie- 
runk;em reżyserskim Fr. Frączkowskiego umeli 
z tego "tworu wydobyć wszystkie jego walory. 
"PIE RWSZA PREMJERA OPERE TKI, którą 
hędzje a dotąd nie e w Polsce najnow= 
szy utwór E. Kałmanna „Ejjołek z Montmartre", 
zapow;edziana jest na ostatnie dni bieżącego mic- 
siąca. 
POLSNMIE 
KOPERNIKA. 


rów PRZYRODNIKÓW M. 
Posjedzenic naukowe wspólnie z 
Jddziałem lwowskim Pol. Fow. Geologicznego 
odbędzie się we wtorek dnja 2ł października 
1930 o godz. 18-lej w Instytucje Geologicznym 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, ul. Długosza 8, 
z porządk,em dziennym: dr. Zdzisław Pazdro: 


Wycieczka |geologiezna do Marokko (z ilustra- 
«jam;). — Goścje mjle widziani. — Po posje- 


dzeni uynaukowem odbędzie sję Posjedzenie Za- 
dzeniw naukowem odbędzie się Posiedzenie Za- 
rządu, 

' OSTATNIE DNIE 


wystawy mebli .,Lamu- 


sa” a mjanowieje sobota t miedziela od 10 do 
Ati od IG do —/Wsięp 50. groszy. 


1. 
PRZECZYTAJ I POLECAJ DRU- 
GIEMU! Za złotych dwieście dostarcza kom- 
plelny wierzch [utrzany miastowy lub sporto- 
wy z pjerwszorzędnepo materjału bielskiego, 
wykonany solidnie we własnej pracowni pod 
kjerownictwem fachowej siły krawieckie].  — 
Firma A. Witiels, Składy lekstylne we Iwo- 
wie. wl. Rutowskiego 7, naprzeciw katedry. 

DJABŁIK DRUKAKSKT spłatał złośliwego 
figla (w onegdajszym feljetonje o Famvcolnie. Za- 
mjast „najstarszym adwokatem" w qjwierszu 2 
szpaleje drugiej felj „Mąż stanu: — ma być: 
„najsłabszym adwokatem, co niniejszem pro- 
stujemy. ' ' 

„DZIES CSZCZEDNOSCI“ — oznaczony na 
dzień” 31 paździerajka br. ze względów przygo- 
towań 'przedwyhorezych w tym okresie — zo- 
stał odwołany w Polsze 1 oznaczony na niedzietę 
7 (grudnia br. 

WEZWANIE DO NIEZRZESZONYCH AR- 
TYSTOW PLASTYRKOW. Wzywam uprzejme 
wazystkich kolegów niezrzeszonych o łaskawe 
przybycje do Państwowej Szkoły Technicznej ul. 
Srópikow ska w sobotę, dnja 18 pm. o godz. 18-tej 
w spraw;e przystąpienja do Sdot artystów 
plastyków zjem południowo - wschodnich. De- 
legat niezrzeszonych z ramienia Syndykatu (=-j 
Kazimierz CIpińskj. 


ZNALEZIONO I ZGU BIONO. Adela Kapryi 


UWAŹNTE 


aan 
ZE, RA NA 


„LZIENNIK CUDOWY" 


łan Gyra zgubił kartę tramwajową, kwa Hus 
perlowa ży gubjła szalik jedwapny, zaś M. Mołwiko 
tesilymacje kolejową t 

NAPAD RABUNKOWY W UL. STRYJ- 
SKIEJ Wezoraj o godzinie 8-mej iwicczorem 
w. iul. Stryjsk:e) napadło dwóch osobników na 
mechanika Dominjka Rejmana, którego pobili 
r zrabowali mu 15 zł. w gotówce. Powiadomio- 
na o tem policja aresztowała jednego ze spraw- 
ców napadu, którym był gadaja Roman Łuń, 
zam. w Bodnarówte. i 

NIELUDZKI WCŻNIC R Antoni Ryba, wo- 
źnica. został oskarżony w policji o znęcanie się 
nad końm; zaprzeżonymi do przeładowanego wo- 
zu. Komjsarjat skierował doniesienie do sądu. 

AWANTURY. Dora Wisman, zam. przy wł. 
Pełlewnej l. 47, oskarżyła w komisarjacie Ró- 
zię Behr, która pobiła ją po całem ciete. 


W ureszeje osadzono: Ksawerę Młańków za 
opilstwo i awanturowanie sję w ul. łukasiń- 
sk:ego Alichaljnę Mazur za obrazę policjanta, 


oraz Miehalinę Derkacz za wudaremnjenie CZy- 
ności służbowych posterunkowemu. 
WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do mieszka- 
nia „dr. Marji Erber - ([Neumanowej przy ul. 
Kredry 1 7, dostał się jakiś włamywacz, który 
skradł futro krymskie oraz futro męskie podbite 
tchórzami, łącznej wartości 400 dolarów 
W młeczarn, Asziapskiego przy 'ul. 
k;ewieza 4. 1 skradziono płaszaiz, wartości 
zł. na szkodę Zdźjsława -Zajączkowskiego. 
ROŻNE ARESZTOWANIA. Józel Policz zo- 
stał przytzymany w chwili kradzieży narzędzy 
służących do naprawv aut ma szkodę Natana 
Kussa. Zygmunt feuer został aresztowany 
za kradzież na szkodę Jakóba Zwerlinga. — 
Stefan orba 1 Rudolf Ci g zostali aresztowani 
za różne kradzjeże. 
Mendel Schneller został aresztowany za o- 
szustwo, zaś Dan. a Heft za jazdę koleja bez 
biletu. 


Zybli- 
100 


Niebezpieczeństwa pory jesiennej, 


Tak piękne wydają się złote dnie jesienne, 
a tak zdradliwe jest ich przejście w dnie smutne 
deszczowe 1 chłodne. Zmienna poyoda jesienna 
nietylko działa przygnębiająto na człowieka, ale 
i przyczynia sję do tak przykrych I częstych za- 
ziębień. Jeden dostaje nagle silnego kataru. jn- 
ny znowu dreszcze z oznakami grypy. Niektórzy 
skarżą się na złe samopoczucie, a Innym ła- 
manje w kończynach przypomimi o 1ch reulmaty- 
zmie. Aby móc wszystkim tym niebezpie- 
czeństwom. grożącym nam zwłaszeza w obecnej 
porze jeszennej, skutecznić zapobiec, należy mieć 
zawsze w doma lub w ki „eszeni prawdziwe ta- 
bletkj Aspirin. Oryg: nalne tajletki Aspirin ze 
znak;em ochronnym w postaci napisu Bayer na 
każdem opakowaniu: i na Każdej tablet e) są 
do nabycia we wszystkich aptekach. 


Program r -adjowy. 
SOBOTA, dnja 18 października 1930. 


1158 Retransmisja sygnału czasu z Obs. Astron 
w Warszawie, hejnału z wieży Marjackiej. 


12.05 Koncert z płyt gramotonowych. 

13.00 Przerwa. 

16:45 Koncert z płyt gramofonowych. 

17.15 Transmisja z (Warszawy: Odczyt p. t 


„Legjony polsk;e nad Styrem E 

17.49 Słuchowisko dia dzieci, pióra Ł. Krzemte- 
njeckiej p. t. „Jak królewna mała kucha- 
reczką została”. 

18.15 Trans. z Warsz. koncert dla młodzieży. 

18.45 Rozmajtości i koncert z płyt kitramofon. 

19.10 Tansm. komunikatów rolniczych. 

19.25 Dalszy ciąg rozmaitości. 

19.35 Transmisja z Warszawy: 
nik radjowy. 

1950 Muzyka z płyt gramolonowych. 

20.00. Qdczyt ministra Czerwińskiego z okazji 
10-lecja zwycięskiej walki z Rosją sowiecka. 

20.15 Transm. z Krakowa: „Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia”, 

20.30 Transm. z Warszawy: Recjtal 
nowy Ruda Farkusnego 

21.80 Transm. z Warszawy: Muzyka lekka w 
wyk. ork. P. R. pod dyr. St. Nawrota, 

22.00 TFransm. z Warszawy: Feljeton p. t. „Wta- 
_jemniczenia'”, wygł. art. dram. M. Maszyński. 


Prasowy dzien- 


fortepia= 


22.15 Koncert z płyt gramofonowych. 

22.50 Transm, komunikatów z Warszawy. 

23.00 Transmjsja muzyki tanecznej. 
NIEDZIEŁA, 19 października. 

10.15. Transm. nabożeństwa z Baz. Wil. i 

11.56. Transm. sygn. czasu z Obs. Astr. w Waw- 


szawie. hejnału z wieży Kat. w Wilnie. 


12.10. Transm. z Warszawy: Poranek symfo- 
niczny z Filh. Warsz. t 

15.00. Transm. z Krakowa: Kronika rolnicza. 

15.20. Transm. muzyki z Warszawy. T 

15.40. 'Fransm. z Warszawy: Program dla dieci. 

16.00.  Prograowa skrzynka pocztowa. Korespon- 


dencja "bieżąca. i 
16.20. Koncert z płyt gramofonowych. i 
16.40. Transm. z Katowie: Odezyi p. 1. 

ski epik życia zwierząt. 


16.55. Rozmajtości, komunikaty oraz koncer z 
płyt gramolon. MER 5 

17.15. Transm. z Warszawy: Wiadomości po- 
żyteczne 1 przyjemne. 4 i 

17.30. Dalszy cjąg rozmaitości. 

17.40. ` Transm. z Warszawy: Koncer Orkiestry 
Pol. Państw. zm. slol. Warszawy. 

19.00. Rozmaitości, komunikaty oraz koncert z 


płyt gramofon. 


„Poł- s 


mi main E A 


nr. 241 z dnia 19 października 1930. 


Sport. 


Unieważnienie mistrzostw Lechji 
i Legji pozn. 


Warszawski „Nasz Przegląd” podaje sen- 
sacy jną wiadomość. która jest w Stawie poru- 
szyć gdy światek piłkarski naszego krajul Mig- 


dzy innemi ezylamy 
„Unieważnienie 


tam ro następuje : 
mistrzostw międzyokręgo- 


wych” P. Z. P. N. staje się prawdopodobnem, 
ponieważ w całym szeregu okręgów wyłoniono 
inistrzów wW sposób nieformalny. Dotyczy ło w 


pierwszej liujj Lechji twowskęej, oraz Lósjt po- 
znańsk,ej. (Uchwała taka wywołałaby poważne 
komplikacje, (gdyż kluby te rozegrały cały sze- 
reg spotkań o wejście do ligi, a nawet Legja 
poznańska zdobyła mistrzostwo swej grupy”. 
Wiadomość tę podajemy jedynia z obowjaz- 
ku «dziennikarskiego, łe natomiast krvje ona 
w sobie prawdy, ustalić dziś ne możemy 
—0— 


Repertuar kin lwowskich. 
APOLLO: L ili Damita jako „Trujący kwiai”. 
CHIMERA „Ulubienied załogi” Klara Bow. 
CASINO akomi 2329 Lon Chaney 

(fiim dźwiękowy). " 
FATEMORGANA: 

„Człowick który kręci 
GRAŻYNA: „Wesele w Hollywood . 
KOPERNIK: dźwiękowy film „Atłantic”. 
LEW: „Król żebraków* w gł. rolach Dennis 

King Jeanette Mac Donald. Film 100 joc: 

dźwięk. ; 

LUNA: „Złote Pieklo“ w gł. o De 
Lirio z udzjałem rosyjsk;ego chóru. 

MARYSIENKA: dźwiękowy film „Atlantic. 
OAZA: „Symba król puszczy”. 
PALACE: „Pod dachamj Paryża". 

datk; klźwiękowe, 

PAN: „Bezbronne dziewczę *. 


Buster Ceatron w komediji 


ze 
de 


Ponadto do- 


| 


| W h 


PASAŻ. „Spiewający Błazen” 100 proc. dzwię- 
kowi;ec. 

PROMIEŃ: „Biala pustynia". 

SPLENDID: „W malni szpiegów . 

STYLOWY: „Przyg goda jednej nocy . 

UGIECHA „Ulica grzechu” Emil Janames. 


urnor. 


U MALARZA. 


Bank;er oglądając obraz, który przedstawia, 
nagą kobietę: — Kupiłhym tę naguskę, ponie 
urtysto, ale... 1 

Malarz: — Ale co? 

Bankser: — Ale z żywa modelka na do- 
kładkę: ; 


— Mówię ci 
—W 


BRYLANT 


że moja narzeczona lo brylant 
każdym raze bądź osirożny 


bo teraz 


oszustwa Z brytant: Un; są na porzadku qh ienny m. 


r NA INSPEKCJI POLICYINIEJ 


— Mieszka pani suma? 


= Nie. nie 
waniu słerolę... 
— Chłopca, 
— (chłopca... proszę 
— Īle ma lat? 
— Dwadzieścia... 


+ Pani 3. 


proszę pana, 


osm !... 


nam na wveho+ 


dziewczynkę ? 


pana! 


ZNALAZŁA GO 
„do przyjaciółki) - 


Wiesz Ello. na 


reszeje udało ma się dowiedzieć, gdzie mój mąż 


spędza wjeczor v! 


M 


Pani E. — Ach, co mówisz? W jaki sposób? 


Pan: 13 


godn u 


Pewnego dnia 
wpadłam znienacka 


w zeszłym 
wieczorem o 


ty- 
do- 


mu 1. zasłałanm go w naszem mieszkaniu. 


A 
Wa 


—0— 


Harcerze w Afryce. 


— Druhu marzynie, pożyczcie 

zapałek. Nasze zamokły, a chcemy 

_rozniecić ognisko; słowo harcer- 
"skie, że oddamy. 

— O, tak! — potwierdza drugi 

» : harcerz — na nas można polegać 


Wy 
A- jak na Zawiszy. 
boo 


i 
nań Ogłoszenia = 
| NAJTANIEJ kupisz OKULARY, 
CGHIKIERY, jedynie u optyka 


SILBERA, Lwów, ulica śiliń- 
skiego, obok Katedry. 


Tabletki od 


Tabletki od Bólu Głowy 
"kogut nipan Jenie holy qłowy 
| dla 
dorosłych 


„KOGUTEK-MIGRENO - KERUOSIN 


usuwają najuporczywszy ból głowy. ądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table- 
tek „KOGUTEK* Gąseckiego x War- 
szawy. W pudełku 20 tabletek. 


Spółdzielnia Introligatorów 


zZ ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 57-25 


Kesi 


Dobre maszyny 


do szycia 

z fabryk św atowej sławy. 

oraz części składowe do 

nich kupisz, najlepiej, naj- 

taniej i na dogodne spłaty 

HURTOWNIE, DETAJLICZNIE 
w składzie fabrycznym 


VIOLIN i TISSER 


Lwów — Bernsteina 1 
Telefon 20 51. — Prosimy 
ogłądnać masze wystawy 
przy ulicy Kazimierzow- 
skiej, Nasze warstaty rep. 
przyjmują maszyny do szy- 
cia do naprawy. — Zdolni 
agenci w miastach Mało- 
polski poszukiwani na do- 
brych warunkach. 


| Emil Zola 


IIIA 


cena S zi 


poleca 
Rsiggarnia Ludowa, 
Lwów, Szajnochy Z. 


EGARNIA LUDOWY A 


Lwów — ul, Szajnochy 2 
wprowadziła specjalny dział ezasopism spułaczno-literackich. 
Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 


POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WIADOMOŚCI LI- 


MIESIĘCZNIK LITERACKI 


am 


zd l l kapelusz damski, nichie 19.10. Transm. z Warszawy: Audycja ku ucz- w. zĄ 
pki 2 atesamitmyma bitem, pozostawiony 4 Me czepiw 10-tej rocznicy Zwycięskiego Pokoju. WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL /POLSKI, 
na pl. św. Jura. W przerw; sd kwadrans literacki: A. Strug TERACKIE, GŁOS LITERACKI LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU- 
Grzegorz Noja adeborfowei teczkę skórzaną | „, „Klucz Otchłani". i A K 
znaleziona w ogrodzie Kościuszki. 22,15. Transm. z Warszawy: Kone. solistów. ZYCZNE i LITERACKIE, 
anma ZŻydlikówna zdeponowała klucz od | 2250. Transm. kom unikatów z Warszawy. 
kłódki znaleziony w ul I. Sapiehy. 23.00. fransm. muz. tan. z Warszawy. 
5zepse Meller zgubił dolarówkę nr. 760.3109; <=Og i 
e r J ZA, ) 
poemat CENNIK OGLOSZEN: =< nme 
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 87 m/m za tekstem , . . . . «. « « 1 2 1 1. — ib gr Cala strona za tekstem . .-. . . . s. "EM TKE. 2. 
PO s r +. „» 04 , nadesłane 5 —40 , Pół strony . . PAP TACJE JACNAN gł 
eh, e 5178 > „ m » W tekście, kronika —'70 , GwierchEaOnyA Ń + MIASARYAY | Mola. 001 
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